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Nowe bojowniczki w walce z alkoholem.
(Do ryciny).

W śród uczenie [jpaństw , sem in arju m  
naucz, żeńskiego w K rakow ie, z in ic ja ­
tyw y tu tejszej C entrali Kół Młodzieży 
A bstynenckiej, a dzięki życzliw em u po­
parciu  pp. dyr. P rzybylsk iej i dr. Si­
korskiej, pow stała  now a p laców ka p rzy­
sposobienia św ieżych szerm ierek  ide­
ow ych do w alk i z alkoholizm em . Za­
w iązano koło ab stynen tek  od pierw szej 
chw ili liczebnie bardzo silne, złożone 
z 50 przyszłych nauczycielek. Uroczy­
stość sk ład an ia  przez nie przyrzeczeń 
odbyła się 5 m aja  w sali Zw. M łodzieży 
Przem . i R ękodzielniczej p rzy  ul. S k a r­
bowej 2, wobec delegata k u ra to rju m  
szkolnego, dyrekcji zak ładu , gości ze 
sfer pedagogicznych i ogółu w ychow a­
nek sem inarjum . Po inauguracy jnem  
przem ów ieniu  prezesa „Trzeźwość" p. 
K alinow skiego, k tó ry  m łodym  bojo- 
w niczkom  życzył „szczęść Boże" w tej 
„górniczej" p racy  w głębokich p o k ła ­

dach  duszy ludu, ks Kuznowicz, prezes 
C entrali Młodzieży abstynenckiej — 
w dłuższym  referacie  p rzedstaw ił rolę 
nauczycielk i w zw alczaniu  najcięższej 
p lag i społecznej, jak ą  jest p ijaństw o. 
W  zastępstw ie p. k u ra to ra  okręgu  
szkolnego — przem ów ił serdecznie do 
zgrupow anych pod b łęk itnym  sz tan d a ­
rem  Kół M łodzieży A bstynenckiej — n o ­
w ych p ion ierek  idei odrodzenia p. w i­
zytator, dr. Ziem nowicz, k ładąc szcze­
gólny n ac isk  n a  to, że k rok  ich znam io­
nu jący  siłę woli, ta k  d la przyszłych 
w ychow aw czyń pożądaną, jest dosko­
nałą  szkołą ch a rak te ru . Po odebran iu  
przez ks. K uznow icza przyrzeczenia od 
50 św ieżych abstynen tek , w ręczał im  
dr. Ziem nowicz w raz z dyr. P rzyby lską 
dyplom y i odznaki. Chór sem inarzystek  
odśpiew ał hym n abstynencki, a  u ro ­
zm aicała  uroczystość o rk ie s tra  m ando- 
lin istek  państw ', g im nazjum  żeńskiego.

Nowa placówka społeczna w Krakowie.
Jako  filja  o rgan izacji ogólno-pań- 

stw ow ej p o w ita ł w K rakow ie oddział 
Polskiego T ow arzystw a W alk i z a lk o ­
holizm em  „Trzeźwość" i rozpoczął swo­
ją  działa lność n a  okręg k rakow ski. 
W sk ład  zarządu  w chodzą pp.: prez. K. 
K alinow ski, w icepr. drow a Br. Bobrow­
ska; sekr. dr. T. F rąck o w iak ; jego zast. 
Ol. G rocholanka; skarb . Wł. Nowicki; 
jego zast. J. Molczyk; człon, zarz.: ks. 
M. Kuznowicz; m jr. Wł. N ow ak; dr. 
W ł. S try jeńsk i, dyr. Z. Szajdzicka; prof. 
E. W yrobek. Lokal „Trzeźwość" zna j­
du je  się w' C en trali A bstynenckiej, ul. 
Skarbow a 2, I. p., telef. 2598. W kładka  
członkow ska w ynosi 50 groszy m iesię­
cznie, a  d la osób odbiera jących  organ 
Tow arzystw a, m iesięcznik  „Trzeźwość", 
1 zł. Oddział k rak o w sk i dzia ła  w k on­
tak c ie  z p o rad n ią  i p rzychodnią  d la

alkoholików  przy k lin ice  u n iw ersy te ­
ckiej prof. P iltza , p row adzoną przez je­
go asy sten ta , d ra  F rąckow iaka, ul. K o­
p e rn ik a  48, tel. 1594.

Strach pomyśleć, jak w iele przepija­
my. — W ino nas rozumu i pieniędzy naj­
więcej pozbawia.

Stanisław Staszic.

Pijak unieszczęśliwia siebie i rodzinę, 
przepija rozum, pieniądze, czas i spokój 
domowy.

Ks. Karol Antoniewicz.

Karczmy wszędzie są siedliskiem zara­
zy moralnej.

Stanisław Szczepanowski.
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Sprawozdanie Centrali Kół Młodz. Abstynenckiej 
w Krakowie z jej działalności za rok 1928.

C entrala  Kół M łodzieży A bstynenckiej 
w K rakow ie m im o n ad er szczupłych 
środków  rna terjalnych , jak iem i d y spo­
now ała, rozw inęła w ro k u  1928. bardzo 
in tensyw ną działalność n a  polu  w alk i 
z alkoholizm em . W  ro k u  tym  bowiem  
/o rgan izow ała  ona k u rs  abstynencki 
d la m łodzieży (60 uczestników ), zorga­
nizow ała „Tydzień Trzeźwości", pod­
czas którego prelegenci C entrali w róż­
nych m iejscow ościach n a  jej teryto- 
rju m  w ygłosili 257 w ykładów  z zakresu  
alkohologji, (wobec 12.850 słuchaczy), 
u rząd ziła  zjazd m łodzieży ab sty n en ­
ckiej i w ystaw ę przeciw alkoholow ą, 
k tó rą  obw oziła po m iastach , m iastecz­
kach  i w siach  swego te ry to rju m . Zało­
żyła bufet bezalkoholow y, sp raw iła  
sz tan d a r abstynencki, w yda ła  re g u la ­
m iny  d la  szkół pow szechnych, średnich  
i zawodowych, zak u p iła  dwie lam py 
pro jekcyjne do w ykładów .

W ysyłała prelegentów  z w yk ładam i do 
oddziałów  w ojskow ych, do szkół w szyst­
kich  typów  w sw oim  okręgn, gdzie w y­
głoszono tych  w ykł. 329 wobec 13.160 słu-

Wakacje idą!
Już dziś widzę — m oi m łodzi Czytel­

nicy —- W aszą żyw iołow ą radość w o- 
wym  o sta tn im  dn iu  czerwca, kiedy po 
całorocznych troskach , zabiegach i p ra ­
cach, z św iadectw am i w garściach , 
a z uczuciem  radosnego zadow olenia 
w p iersiach  — rozbiegniecie się do 
dom ów !

W akacje!
Ileż w esołych nadziei w iąże się z tym  

w yrazem , ile p lanów  użycia swobody!
Z apew ne każdy  z W as m a w p ro g ra ­

mie zw iedzenie Pow szechnej W ystaw y 
Krajow ej w P oznan iu  (uw aga! nie po­
m inąć W ystaw y Przeciw alkoholow ej 
w paw ilonie H ygjeniczno-Sanitarnym !),

cliaczy. U rządzała lub pom agała w u rz ą ­
dzan iu  uroczystości abstynenckiej, jak  
pośw ięcenie sz tan d a ru  abstynenckiego  
lub sk ład an ie  przerzeczeń abstynenc­
kich, u rząd za ła  p rzedstaw ien ia  sztuk 
przeciw alkoholow ych, w ydaw ała  k w a r­
ta ln ik  p. t. „Młodzież A bstynencka", 
u trzym yw ała  k o n tak t z w ładzam i pań- 
stw ow em i, szkolnem i, sam orządow em i, 
k tóre akcję  C entrali bardzo w ydatn ie 
po p ie ra ją  w p ism ach  sw ych urzędo­
wych, przez co w ieść o działalności Cen­
tra li  d o ta rła  naw et do zapadłych wsi 
hucu lsk ich .

C en tra la  op łaca specjalnego in s tru ­
k to ra  do spraw  w alk i z alkoholizm em , 
a jest nim  p. S tan isław  Haczkiew icz, 
słuchacz W ydziału  L ekarsk iego  U. J. 
Prócz tego za tru d n ia  C en trala  w ielu  
prelegentów  przygodnych, w dotyczą­
cych m iejscow ościach zam ieszkałych.

Na w alkę z alkoholizm em  zużyła k ra ­
kow ska C en trala  A bstynencka w roku  
1928 kw otę zł. 7.876.

O rozw oju C en trali k rakow skiej w ro-

a  n astęp n ie  w yjazdy do krew nych, w y­
cieczki w  pola i lasy, kąp ie le  słoneczne 
i rzeczne, a  predew szystk iem

„owe w polu, czy n a  łan ie  
n iestrudzone próżnow anie".

I słusznie! Do W as należą  w akacyjne 
m iesiące! P ełne jed n ak  w yzyskanie wa- 
kacyj będzie dopiero wówczas, k iedy 
one będą niety lko wesołe, ale i obfite 
w korzyści ta k  d la  W aszego zdrowia, 
jak  i dla idei, której dobrowolnie s łuży­
cie.

Jak  to uczynić?
W odpowiedzi n a  to przypom nę Wam  

z poprzedniego n u m eru  „Młodzieży 
Abstyn." głos jednego z W aszych rów ie­
śników : „N aszym  hasłem  m obilizacja 
w szystk ich  tw órczych sił społeczeństw a 
i zużytkow anie ich  d la  rozw oju Polsk i!"
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k u  1928 n iech świadczą, następu jące  
cyfry:

W  ro k u  1927 liczyła C en tra la  w K ra­
kow ie 157 Kół m łodzieży abstynenck iej 
z 4.710 członkam i. 31 g ru d n ia  1928 r. 
liczyła C entrala 319 Kół z 8.370 człon­
kam i, w tem  4.989 członków płci m ęs­
kiej i 3.381 członkiń. Nie liczym y tu  
w cale abstynenck ich  Kół ludności s ta r ­
szej, k tó re to Koła pow stały  przy  r ó ­
żnych stow arzyszeniach  pod egidą i za 
s ta ran iem  C entrali k rakow skiej.

Chcąc ru ch  przeciw alkoholow y w 
Polsce postaw ić na  tak im  poziomie, na 
jak i w zniósł się on zagranicą , w yje­
chał sek re tarz  k rakow skiej C entrali, Ta-

Poradnia dla
W  Krakowie, przy ul. K opern ika 48 

(Tel. 1594), gdzie m ieści się zak ład  u n i­
w ersytecki d la  chorób nerw ow o-um ysło- 
w ych znakom itego p rofesora psychja- 
tr ji, D ra J a n a  P iltza, pow sta ła  świeżo 
pod jego op ieką P rzychodn ia  d la a lk o ­
holików , prow adzona przez jego asy ­
sten ta , bardzo zdolnego w tej dziedzinie 
specja listę, D ra T adeusza F rąckow iaka.

T ak a  in s ty tu c ja  d la  ra to w an ia  ludzi

Brawo! A więc — uw aga! W akacje 
n iech będą d la  nas tym  „okresem  m obi­
lizacyjnym ", w k tó rym  każdy z nas na 
w łasn ą  rękę zajm ie się zaciągiem  re ­
k ru ta  pod „b łęk itny  sz tan d a r"  trzeźw o­
ści!

Przykładem własnym i słowem zachę­
cajmy wszystkich tych, z  którym i w cza­
sie wakacyj będziemy się spotykali i prze­
bywali, do zaciągnięcia się w szeregi or­
ganizacji antyalkoholowych.

W  ten  sposób stw orzym y silną, m ło­
dą arm ję , św iadom ą sw ych zadań, 
uzbro joną w h a r t  woli i p ragn ien ie  czy­
nu i pójdziem y w polskie w ioski i m ia ­
steczka, aby je czyścić z tych wrzodów- 
karczem , k tó re  toczą najlepsze siły  spo­
łeczeństw a.

deusz O łpiński, na  s tu d ja  tego ru ch u  
w A ustrji, Niem czech, w Szw ajcarji, 
F ranc ji, H olandji, A nglji, Szwecji, Nor- 
wegji i w Am eryce. N aukow ą tę po­
dróż, k tó ra  trw a  od 1 lipca 1928 i po­
trw a  jeszcze k ilk a  m iesięcy, a k tó ra  
nieocenione przysług i oddać może 
w alce z alkoholizm em  w Polsce, fi­
nansu je  Związek Młodzieży P rzem ysło­
wej i R ękodzielniczej w K rakow ie, przy 
k tórem  C en tra la  egzystuje. C en trala  bo­
w iem  żadnych funduszów  na ten cel nie 
posiada.

To jest k ró tko  p rzedstaw iony  ścisły 
roczny, dorobek krakow skiej C entrali 
A bstynenckiej.

alkoholików.
chorych na  tru d n ą  do o dparcia  skłon 
ność do alkoholizm u, is tn ie je  w w ielu 
m iastach  za g ran icą , u  nas daw no jest 
w Poznan iu , teraz  tw orzy się w W ar­
szawie, a s ta ran iem  Tow arzystw a 
„Trzeźwość" pow staw ać będzie wszędzie, 
gdzie jej potrzeba. N iestety, gdzież jej 
dziś nie trzeba. W szak nigdzie nie b rak  
tych  ludzi nieszczęsnych, k tórych  cho­
robliw y nałóg powoli zabija, tyle wyrzą-

Popularyżujmy naszą Ustawę Przeciw­
alkoholową!!!

Szerzm y tę św iadom ość, że pierw szym  
w aru n k iem  m aterja lnego , zdrowotnego 
i m oralnego podźw ignięcia się naszych 
w si i m iast, jest — wprowadzanie tej 
ustawy w życie!

W łóżm y ty lko  w tę  p ropagandę nasz 
m łodzieńczy zapał i n ie zraża jm y się 
chw ilow em i niepow odzeniam i, czy d rw i­
nam i, jak ich  nam  społeczeństw o nie 
szczędzi!

Baczność!
M iarą naszego w ysiłku  — m łodzi P rzy ­

jaciele — będzie liczba zgłoszonych no­
w ych członków, k tó ry ch  W y w czasie 
w akacyj pozyskacie! Liczbę tę w n as tę ­
pnym  num erze ogłosim y! A więc — do 
roboty!! — Szczęść Boże!
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dzając pośrednio  krzyw dy  społeczeń­
stw u, a  w pierw szym  rzędzie w łasnej 
rodzinie.

Otóż ta k a  P rzychodnia , chociaż p ro­
w adzona obok k lin ik i, to nie szpital, któ- 
rym by m ożna niejednego odstraszyć. 
A tem niej n ik t tam  nie czyha na  w o l­
ność osobistą owego biedaka, którego 
lęk nerw ow y na m yśl, że m ogliby go 
ta m  zam knąć i używ ać p rzym usu  do 
w yleczenia, gotów  pow strzym ać od w y­
b ran ia  się wogóle do tak ie j poradni. To 
też w in teresie  idei abstynenck iej 
i zdrow ia społecznego niety lko należy 
jak  najszerzej roznosić w iadom ości o is t­
n ieniu  już w K rakow ie tak ie j bepła- 
tnej P rzychodni d la ludzi niem ogących 
się oprzeć sw ojej chorobliw ej n am ię­
tności i dla rbdzin  niem ogących sobie

z n im i poradzić, a le  jednocześnie u św ia­
dam iać publiczność, n iezda jącą  sobie 
z tego spraw y, że to nie jest zakład, m o­
gący budzić p ostrach  w człow ieku znę­
kanym  i w ycieńczonym  przez chorobę 
alkoholizm u.

Ciekawi zw ykle py tan ie, jak ich  środ­
ków używ a lekarz, by tego b iedaka r a ­
tować. Odpowiedź n a  to tru d n a . Zależy 
to bowiem  od indyw idualności a lkoho­
lik a  i postępów, jak ie  w n im  poczyniła 
już choroba. W  każdym  w ypadku  innej 
m etody używ a k ierow nik  P rzychodni. 
Ale zawsze poradzi. Toteż usiln ie  ag ito ­
wać trzeba we w szelkich w arstw ach  
ludności, by d la dobra publicznego jak  
najw ięcej ludzi na pozór straconych  zaj­
rzało w progi tej in sty tuc ji, k tó re j dzia­
łalność będzie zaiste błogosław ioną.

Znamienny objaw.
Czytanie po w siach  naszego p ism a 

przynosi pożądane owoce. Oto znow u się 
dow iadujem y, że organ  naszej C entrali 
przyczynił się do w zbudzenia ru ch u  
abstynenckiego  w górskiej wiosce. 
I rzecz w łaśn ie szczególna, że do 
w alk i z alkoholizm em  stanęło  grono 
starszych  gospodarzy, k tó rzy  przedtem  
zaliczali się do „um iarkow anych", te ­
raz zaś postanow ili pow strzym ać się od 
picia  zupełnie, i chcąc w ytrw ać w tem  
pięknem  postanow ieniu , zaznaczają 
głośno, że oni — s ta rs i (n iektórzy po­
nad  la t 35) p ra g n ą  być w zorem  dla 
m łodszych i s ta ra ć  się będą, by ich  ś la ­
dam i poszła m łodzież we w si i okolicy. 
Z darzyło się to w gm inie  S kaw ink i po­
w iatu  w adow ickiego, gdzie dw udziestu  
gospodarzy, w raz z sek re tarzem  gm iny, 
Jan em  Trosztęgą, w ielk im  tej m yśli 
zw olennikiem , zgłosiło p rzystąp ien ie  do 
Koła „Trzeźwości". D oprow adzenie do 
sk u tk u  tej o rgan izacji w S kaw inkach  
jest dziełem  p. Jadw ig i B ienieckiej, k tó ­
rej po dłuższym  czasie powiodło się lu ­
zem do tąd  chodzących sym patyków  ab­

stynencji związać w Koło, a  jego u ro ­
czyste otw arcie wobec delegatów  z K ra­
kow a odbędzie się w krótce po nabożeń­
stw ie w kościele p arafja ln y m  w L anc­
koronie.

Sprawa wstrzem ięźliwości jest podsta­
wą wszelkich społecznych i politycznych  
reform. —  Najszczerszym i przyjaciółmi 
pracujących mil jonów są ci, którzy przy­
czyniają się do szerzenia wstrzem ięźli­
wości.

R yszard  Cobden
w y b itn y  a n g ie lsk i e ko n o m is ta  

i p o lity k  (1804— 1865).

Ja, jako chemik, zgadzam się stanow­
czo z tym niezliczonym szeregiem powag 
naukowych, że trunki nie są rzeczywiście 
potrzebne, że nie przysparzają ani sił, 
ani wytchnienia, ani pokrzepienia.

Stanisław Szczepanowski.
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Prośba starszych do młodych.
Odzywam y się do tysięcy  m łodych 

A bstynentów , do k tó rych  tra f ia  organ 
ich k rakow skiej C entrali. P rzynosi im 
każdy n u m er sp raw ozdan ia  z ru ch u  
w śród młodzieży, zaw iązującej się 
w nowe koła, by dzięki organizacji z co­
raz w iększą s iłą  w ystępow ać do w alk i 
z w spólnym  w rogiem , jak im  się stało  
pow szechne przyzw yczajenie używ ania 
napojów  alkoholow ych. Dzisiaj zaś n ie­
siem y im  dobrą nowinę, że n a  g runcie  
k rakow sk im  znaleźli sprzym ierzeńca 
pożądanego. Oto pow stał świeżo w K ra­
kow ie Oddział T ow arzystw a w alk i z a l­
koholizm em , „Trzeźwość", k tó re m ając 
sw ą cen tra lę  w W arszaw ie, jes t o rgan i­
zacją ogólnopaństw ow ą i tw orzy na 
prow incji sw oje Koła i Okręgi. Powołał 
ją  do życia zasłużony na  tem  polu  dzia­
łacz, p. Jan  Szym ański, red ak to r jej or­
ganu , m iesięcznika „Trzeźwość".

Dąży ta  o rgan izacja  do swego celu 
przez propagandę, a  w ięc u św iad am ia­
nie społeczeństw a o szkodliw ości picia, 
system atyczne k u rsy  i luźne w ykłady  
i pogadanki, w ystaw y, odezwy, w yda­
w nictw a, p rzedstaw ien ia  i rozryw ki 
propagandow e; o tw ieran ie i popieran ie 
dom ów ludow ych, gospód bezalkoholo­
wych, m leczarni, h e rb ac ia rn i, rozpo­

w szechnianie napojów  zastępujących  
sp iry tu a lja , zak ładan ie  poradni, przy­
chodni i lecznic d la alkoholików ; w pro­
w adzanie w ustaw odastw ie odpow ied­
nich  zm ian dla lepszego zw alczania p i­
jań s tw a; pom aganie w reszcie gm inom  
w u rząd zan iu  p leb iscy tu  dla w prow a­
dzenia proh ib icji i t. d.

Otóż w K rakow ie, gdzie już działa 
i św ietn ie się rozw ija  C en tra la  Kół Mło­
dzieży A bstynenckiej, podjął się nowo­
pow stały  Oddział „Trzeźwości" p ropa­
g an d y  i p racy  w śród starszego społe­
czeństw a. Żeby zaś obie organizacje 
m ogły naw zajem  sta le  się w spierać, za-

Gdy przychodzisz do karczmy, jest 
grosz w kieszeni, rozum w głowie, a ła ­
ska Boska w sercu. —  Wódka zabiera 
ci rozum, arendarz pieniądze, a djabeł 
serce.

Ks. Antoniewicz S. J.

„Swe zdrowie, powodzenie i szczęście 
zawdzięczam po Bogu memu ślubowi 
z lat młodości .

Wilhelm Henryk Hawizon,
p re zy d e n t S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  

f  1841 r.

Dwie chwile.
Z apach łąk  skoszonych w dziera ł się 

do pokoiku studenckiego, a  słońce czer- 
w onaw em i b lask am i oblew ało młode, 
wesołe tw arze i rozw ichrzone czupryny. 
Było ich trzech : Kazik, S taś i Zbyszek. 
Zbyszek opow iadał coś żywo, a le  ko le­
dzy nie dali m u  skończyć, w ołając:

— Brawo! n iech żyje Zbyszek! w iw at 
— i w  tej chw ili czworo tęgich ram io n  u- 
niosło go ku  górze.

—  Sto lat, sto lat... — zaczął nucić Staś, 
lecz Zbyszek p rzerw ał:

— Toż to  nie im ien in y  ty lko m atu ra .
Zbyszek z tru d em  w yrw ał się z r a ­

m ion kolegów i zaczesał w ty ł sw oją 
czarn ą  czuprynę. Na tw arzy  jego m alo­
w a ła  się radość, ale w oczach przebijało  
zam yślenie, u siad ł powoli, oparł czoło 
na dłoni i odezw ał się sm utnym  głosem :

—  K ochani koledzy, żyliśm y ze sobą 
przez d ługich  ośm  lat, razem  cieszyliśm y 
się, razem  cierpieliśm y, a teraz nadszedł 
oto ten tak  w ażny i oczekiw any przez 
nas m om ent: trzym am y w ręk u  nasze 
św iadectw a m atu ryczne i w dalek i idzie­
m y św iat; za dziesięć lat znów się zoba­
czymy, przypom nim y sobie daw ne lata. 
Czy tylko wszyscy będziem y ta k  jak  
dziś?...

—  Za dziesięć lat... za dziesięć lat... — 
sm utne odezw ały się głosy.
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s iad a ją  w Z arządzie „Trzeźwości“ także 
kierow nicy C entrali M łodzieży: czcigo­
dny  ks. prezes Kuznowicz i jej sek re ­
tarz , p. m ajo r Nowak. Dzięki tem u  
w łaśnie, p rezyd jum  „Trzeźwości" na 
okręg k rakow sk i zw raca się w organie 
m łodych abstynen tów  o ich pomoc.

Idzie nam  o to, by przez młodzież do­
s ta ła  się do dorosłych w iadom ość
0 pow stan iu  naszego Tow arzystw a
1 rozpoczęciu naszej działalności n a  no­
wym gruncie. P rosim y tedy: powiedzcie 
o tem  w dom u, m ówcie w śród starszych 
znajom ych, zaw iadam iajcie  przełożo-

Coś o
Uszkodzenie układu nerwowego.

Uszkodzenie układu, nerw owego u pa­
laczy ty to n iu  ob jaw ia się w drżen iu  
rąk , sta łym  bólem  głowy, a  nieraz u p o r­
czywą bezsennością. Palacze ty to n iu  
c ierp ią  na bicie serca, na duszność i są 
hardziej podatn i na dzia łan ie  baktery j. 
P alen ie  ty to n iu  w pływ a też na  osłab ie­
nie pam ięci.

Tak. jak  do każdej trucizny , t a k  t e ż  
i d o  p a l e n i a  t y t o n i u  m ożna się 
przyzwyczaić. N ałogow y palacz nie 
czuje objawów, jak ie  w yw ołuje tytoń, 
bo już się do tego przyzw yczaił, ale tru -

A teraz w ypada oblać m atu rę  — za­
wołał wesoło Zbyszek.

S taś i Kazik pow eseleli na  tę  m yśl, 
spojrzeli łobuzersko na siebie, lecz w net 
zaw stydzeni spuścili oczy, przypom nieli 
sobie przyrzeczenie abstynenckie.

— No i co? — nalegał Zbyszek — 
Idziem y?

—  Zbyszku kochany  —  pow iedział 
S taś —  i w skazał palcem  na błyszczącą 
na p iersi oznakę abstynencką.

Chwilę trw ało  przygnębiające m ilcze­
nie.

Z aśpiew ajm y coś — rzucił K azik — 
i nie czekając, aż tam ci rozpoczną, s il­
nym  zanucił głosem :

nych, jednajc ie  nam  przyjació ł i w spół­
pracow ników , a w sp iera jąc  nas — po­
możecie sobie sam ym , poniew aż tylko 
w zajem nem  oddziaływ aniem  i akc ją  
w spólną osiągniem y cel szczytny, jak i 
nam  i w am  jednako  przyśw ieca: odro­
dzić naród  przez trzeźwość.

(Adres nasz: „Trzeźwość", K raków, ul 
Skarbow a 2. W k ład k a  członkow ska 
50 gr. m iesięcznie).

W im ien iu  Z arządu  K rakow skiego 
Oddziału ' T ow arzystw a „Trzeźw ość": 
S ek re ta rz : Dr. Tadeusz Frąckowiak. 
P rezes: Kazimierz Kalinowski.

tytoniu.
jące sk ład n ik i dalej dz ia ła ją  szkodliw ie 
bez w yw oływ ania uderzających  o b ja ­
wów. Dowodem tego ukry tego  w pływ u 
są rozliczne choroby, jak im  podlegają 
robotnicy, zajęci w fab rykach  ty toniu , 
a zw łaszcza gruźlicy, k tó ra  w n iem iec­
kich  fabrykach  przed zaprow adzeniem  
urządzeń  ochronnych rozw ija ła  się 
u  80°/» robotników .

Zaburzenia w  układzie wspólczulnym-
N ikotyna działa nie ty lko n a  u k ład  

krw ionośny  i nerwowy, ale działa też 
i na t. zw. u k ł a d  w s p ó ł c z u ł n y .

U pływ a szybko życie, jak  potok płynie
czas,

Za rok, za dzień, za chw ilę razem  nie
będzie nas...

Zbyszek sm utno  spoglądał w dal, czar­
na czupryna opad ła  m u  na oczy.

M inęło dziesięć lat...
Szare m ury  g im nazjum  w yglądały  ja ­

koś odśw iętnie, zdaw ały  się oczekiwać 
kogoś. P rzeczuw ał s ta ry  gm ach  uroczy­
stość z pow odu przybycia swoich w ycho­
w anków  po dziesięciu  la tach . Około go­
dziny ósm ej ran o  zaczęli się schodzić 
p ierw si członkow ie zjazdu. Co chw ilę 
daw ały  się słyszeć okrzyki radości i zdu-
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który  jest niezależny od naszej woli, 
a  k tó ry  k ie ru je  w ielom a bardzo ważne- 
m i czynnościam i w naszym  organizm ie. 
T ru jące  działan ie  n iko tyny  objaw ia się 
w zaburzen iach  u k ład u  współczulnego, 
do którego należy np. traw ienie. U p a ­
laczy ty to n iu  błona śluzow a u s t prze­
chodzi w s tan  chronicznego zapalenia, 
przy k tó rem  następu je  zan ik  w ydzie la­
nia soków traw iennych . W  w a ru n k ach  
no rm alnych  pokarm y  w zetknięciu  
z błoną, śluzow ą u st pow odują p o d ra­
żnienie gruczołów  ślinow ych zw anych 
ś lin iankam i, następstw em  czego jest 
w ydzielenie się śliny  w jam ie  ustnej, 
a  soków żołądkow ych w żołądku  i je li­
tach. Jeżeli te raz  b łona śluzow a jest 
w stan ie  chronicznego zapalen ia, to po­
k arm y  n a  n ią  działa jące nie w yw ierają  
efek tu  i sok żołądkow y się nie w ydzie­
la w tak ie j m ierze, w  jak iej jes t po trze­
bny do późniejszego traw ien ia  p o k ar­
mów spożytych. Dym ty toniow y w ch ło ­
n ię ty  dostaje  się do żołądka, d rażn i g ru ­
czoły traw ien n e  i p rzeprow adza je 
w s tan  częściowego zaniku , n astęp ­
stw em  czego jest u t ra ta  ape ty tu , a  ta  da­
lej p row adzi do u p ad k u  odżyw iania 
przy k tó rem  bardzo łatw o rozw ija  się 
gruźlica, zw łaszcza, że drogi oddechowe 
u trac iły  sw ą zdolność absorbow ania ba- 
k tery j w sk u tek  d z ia łan ia  na  nie niko-

in ienia. — Przybyli na  zjazd wszyscy 
oprócz tych, k tó rzy  legli na polu  w alki 
w obronie ojczyzny i oprócz czarnego 
Zbyszka.

Byli tam  księża, oficerow ie odznaczeni 
krzyżem  w alecznych i jeden zakonnik . 
W ybiła na  szkolnym  zegarze godzina 
ósma. D aw ni w ychow ankow ie g im n a­
zjum  u staw ili się czw órkam i i ze sz tan ­
d arem  ruszy li do starego  kościółka p a ­
ra f jalnego, a  za n im i posuw ała  się d ługa 
w stęga teraźn ie jszych  uczniów .

Mszy św., odpraw ionej przez daw nego 
ks. katechetę, w ysłucha li wszyscy z roz­
rzew nieniem . Żaden z n ich  nie mógł się 
m odlić, jeden p a trza ł na  sz tan d a r n ieda­
wno zakupiony, drugi na  daw nego swe-

t.yny. W skutek  p a len ia  ty to n iu  cały więc 
n arząd  traw ien ia  jest upośledzony, a  na 
nałogow ym  palaczu  odbija się to naze- 
w n ą trz  po bladości cery, palacze s ta ją  
się nerw ow i, a w sk u tek  tego niezdolni 
do długiej pracy.

W p ływ  na organy zmysłów.
N ikotyna bardzo często u palaczy sp ro­

w adza ślepotę, k tó ra  w m edycynie nosi 
nazwę ś l e p o t y  n i k o t y n o w e j .  
Ś lepota ta  polega nie n a  zan iku  wzro­
ku, a więc n iew idzeniu  przedm iotów , 
lecz na  n ierozróżn ian iu  i niepoznaw a- 
n iu  pew nych kolorów. C horoba ta  zwie 
się d a l t o n i z m e m .  Na tę  rzecz p o ­
w inn i zw rócić uw agę m alarze, oraz 
służba kolejow a, m ająca  do czynienia 
z sygnałam i barw nem i, bo nierozróżnia- 
nie barw  sygnałów  może doprow adzić 
do katastro fy . N iebezpieczniejszą choro­
bą w zroku, w y n ik a jącą  rów nież z n ad ­
m iernego palen ia , jest zan ik  (atrofja) 
nerw u w zrokowego oraz zapalen ie s ia t ­
kówki. P odrażn ien ie  oczu dym em  ty to ­
niow ym  w yw ołuje niebezpieczne k a ta ­
ry  oczu, k tó re  są  połączone z piecze­
niem  i łzaw ieniem , a u tru d n ia ją  pracę, 
w ym agającą zw łaszcza w iększego w y ­
s iłk u  oczu. N am iętne palen ie prow adzi 
nieraz do p rzy tęp ien ia , lub naw et n ie­
kiedy  u tra ty  słuchu .

go katechetę, trzeci na d z ia rsk ą  m ło­
dzież, a każdy z nich był m yślą daleko... 
każdy z n ich  m yśla ł: „I ja  byłem  tak i 
przed dziesięciu  la ty .“

Po m szy św. ru szy li do g im nazjum .
O rk iestra  g ra ła  skocznie.
Przed w ejściem  do b ram y  zobaczyli 

człow ieka dość wysokiego w zrostu, nie­
gdyś b rune ta , lecz dziś już szpakow atego. 
T w arz pociągła, blada, m iała  w yraz 
zniechęcenia, a ręk a  zdaw ała  się całą 
s iłą  opierać na lasce. Na w idok zbliża­
jących  się zerw ał się i chciał biec, lecz 
nogi odm ów iły posłuszeństw a, zbliżał 
się więc powoli ku  nim . Czarne jego oczy 
z m iłością  i sm u tk iem  spoglądały  na 
m łodych ludzi.
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Rak.

Tytoń m a w pływ  także n a  rozwój r a ­
ka. R ak języka i podniebien ia pozostaje 
n iem al zawsze w zw iązku z palen iem  ty ­
toniu . Objaw y w ystępu ją  zw łaszcza 
u palaczy fa jek  w m iejscu, gdzie cybu- 
szek do tyka języka lub dziąseł.

Adam  Lukesch  
abiturjent g im n■ VIII. we Lwowie.

Nasi młodzi 
współpracownicy.

W ciąpu  dw u la t poprzednich, wzglę­
dnie w bieżącym  roku, zasila ła  nasze 
szpalty  młodzież, zw łaszcza g im n azja l­
na, pisząc w łasne a r ty k u ły  lub n adsy ­
ła jąc  tłum aczen ia .

Celem zachęcenia m łodzieży i okaza­
n ia  wdzięczności swej wobec dotychcza­
sowych w spółpracow ników , R edakcja 
postanow iła  ogłosić ich  listę. N azw iska 
n iek tó rych  znane są już czytelnikom , 
a r ty k u ły  in n y ch  nie były  podpisane 
lub były oznaczone tylko kryptonim em .

Z g im nazjum :
Bochnia: K leczew ska A lina, Pniakó- 

w na M arja, S a rn ian k a  M arja, Cabak 
F ranciszek , G óttlinger S tan isław , Jan ik

— Zbyszek... — w yrw ało się z k ilk u  
u st; reszta , nie poznając go, s tan ę ła  jak  
w ryta.

—  Zbyszku, co się z tobą sta ło?  —  sy­
pały  się p y tan ia  wokoło.

—  Chodźm y do klasy , tam  opowiem  — 
b rzm iała  cicha odpowiedź Zbyszka. W e­
sołość zn iknęła  jak  pod dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej.

9

S m utne i pow ażne tw arze patrzy ły  z 
po litow aniem  na Zbyszka, opartego na 
dłoni. S iedział już tak  chw ilę. Nagle pod­
niósł głowę, zdaw ało się, że odzyskał 
daw n ą energję, czarne oczy zaiskrzyły 
się i pow iedział dość silnym  głosem :

— Co się ze m n ą stało? — P am iętacie ,

A dam , Jarosz  Jan , Lohn Zbigniew, Ł a­
cny Jan , P iekło  E dw ard , Ryba Jan , 
Steczowicz M arjan , Szewczyk E dw ard ;

Bydgoszcz: D erem ila L.;
Katowice: A. W.
Kraków: L esiak  M arjan ;
Lwów: L ukesch  Adam , O strow ski

A dam ;
Tarnów: S. H.
Sanok: H anusów na M atylda.
W arszawa: R. M.
Z innych  szkół:
Czarnocin: K rych S tan isław , W ite-

ra k  L ucjan  ze szkoły rolniczej.
Kraków: K ruków na H elena, Schi-

ffów na B ronisław a, K om perdzianka 
E lżbieta ze szkoły pow szechnej, N ow iń­
ska Jan in a  z sem in arju m , Daw id Selig 
z Rozłuczy, szkoła powsz.

R edakcja w yraża im  w szystk im  se r­
deczne podziękow anie i p rosi o dalsze 
poparcie p ism a.

W e wszystkich krajach rozpoczęto 
walkę pod hasłem umiarkowania, lecz 
wszędzie po niejakimś czasie albo się 
zniechęcono i sprawę zarzucono, albo od­
czuto potrzebę broni ostrzejszej i zna­
leziono ją w zupełnej wstrzemięźliwości 
czyli abstynencji.

Prymas Swajcarji: Aug. Egger.

koledzy, jak  przed dziesięciu ła ty  m ó­
w iłem :

„Oblać m a tu rę ? “ — D opiąłem  swego, 
ale teraz przypłacę to życiem. M łodzień­
cza sw aw ola popchnęła m nie do k ie­
liszka, a z nim  do grobu. T ak a  m oja hi- 
sto rja . Chciałem  się pożegnać z W am i, 
moi kochan i, to też, gdym  przeczytał w 
gazecie w iadom ość o naszym  zjeździe, 
przybyłem  tu  choć o lasce...

W ięcej m ówić już nie mógł, łzy spły­
w ały m u stru m ien iam i po tw arzy. A do­
koła panow ało  ponure  m ilczenie.

M. S-a.
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Janie Chrzcicielu, nasz święty Patronie, 
Chrystusa Tyś  poprzednikiem,

On Cię uświęcił ju ż  w  matki łonie, 
Uczynił prac swych wspólnikiem.

Ty Twojem życiem przykład nam dajesz, 
My naśladować Cię chcemy- 

Ty abstynentów wzorem się stajesz,
Za Tobą dążyć pragniemy.

Lecz wola nasza słaba jak  trzciną 
I więcej skłonna do złego.

Pokusy powiew łatwo ją zgina, 
Odwraca ją od dobrego.

Twej więc pomocy, Janie Chrzcicielu!
Pokornie dzisiaj prosimy.

Bądź nam, o święty nauczycielu.
Od grzechu tarczą, — błagamy.

Proś za nas Boga, byśm y wytrwali  
W  lej cnocie wstrzemięźliwości,  

Byśmy nad wszystko Boga kochałi, 
Jemu służyli w miłości.

Prohibicja amerykańska.
Jak  donosi p rasa, nowy rząd  p rzy stą­

pił z nadzw yczajną energ ją  do forsow a­
n ia  u staw y  prohibicyjnej. C zterystu  po­
dróżnych, pow racających  do Nowego 
Jo rk u  z F lorydy, a  więc w norm alnych  
w aru n k ach  n iepodlegających rew izji 
celnej, poddanych zostało osobistej re ­
w izji na p rzy stan i now ojorskiej. U rzęd­
nicy znaleźli k ilk ase t bu te lek  trunków , 
s ta ra n n ie  u k ry ty ch  w k ieszeniach  m ęż­
czyzn i pod su k ien k am i kobiet. Oczywi­
ście w szystk ie bu te lk i zostały n a ty ch ­
m iast potłuczone, a  podróżni p łacić m u ­
sieli po 5 dolarów  grzyw ny od butelki. 
U rząd proh ib icy jny  m iasta  Nowego Jo r­
ku wytoczył proces trzydziestu  re s ta u ­
racjom  o bezpraw ny w yszynk trunków , 
a m iędzy innym i Polsk i m i a Domowi 
N arodow em u. W szystkim  tym  re s ta u ­
racjom  grozi zam knięcie na przeciąg 
roku. Z am knięcie Polskiego Domu Na- 
rodovvego byłoby d la P olonji now ojor­
skiej niem al ka tastro fą , jest to bowiem 
jedyny w iększy lokal, w k tórym  zbiera 
się Potonja. Jest to rzecz p rzykra , ale 
trzeba z ubolew aniem  stw ierdzić, że P o ­
lacy, zw łaszcza świeżo przybyli, s tano ­
w ią stosunkow o bardzo znaczny procent 
p ijących i przestępców  na tle alkoholu.

P rzestępstw a przeciw  proh ib icji są

bardzo częste (przem ytnictw o, fab ry k a ­
cja, ta jna), szkody niem i w yrządzane 
znaczne. Dzieje się to zw łaszcza w g ra ­
nicznych stanach .

Atoli m ia rą  poglądów ludności na 
spraw ę prohib icji jest fakt, że w kon­
gresie (parlam ent) zm niejszyła się os­
ta tn io  liczba „m okrych“ do 20% (przed­
tem  30%), a „m okrych" gubernatorów  
po s tan ach  jest już tylko pięciu. Jeden 
7 nich, k tó ry  głosił ty lko złagodzenie 
prohib icji, Ali Sm ith, p rzepadł jako 
k an d y d a t p rzy  w yborach w łaśn ie dzięki 
tem u s tanow isku  sw em u w spraw ie 
prohibicji. J ak  się bowiem  okazuje, 
Hoovera przeforsow ały  kobiety, k tóre 
zm obilizow ały się i jak  nigdy dotąd 
wzięły bardzo liczny udział w g łosow a­
niu. O! bo też one w iedzą, co to jest syn. 
b rat, czy m ąż — pijak.

S enat kongresu  uchw alił nowe praw o 
za zaostrzeniem  prohib icji, naznaczając 
za przekroczenia k a ry  do 10 tysięcy do- 
larów  (100.000 zł) lub do 5 lat w ięzie­
nia, w zględnie zastosow anie łączne 
grzyw ny i w ięzienia.

Robotnik opiły nie wzbogaci się.
Syrach 19, 1.
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W ieś Ptaszkowa wyrzuca alkohol.
D nia 12 m aja  br. odbyło się w  P tasz- 

kowej koło Grybow a głosow anie prohi- 
bicyjne. Na 952 up raw n io n y ch  do gło­
sow ania, oddano 805 głosów, w czem 
«> głosy za zniesieniem  sprzedaży w ód­
ki", a 802 głosy za „zniesieniem  zupeł- 
nem  sprzedaży w szelkich napojów  alk o ­
holowych". O ile rząd  przychyli się do 
w yrażonej przez głosow anie woli ludu, 
p rzestan ą  istn ieć w P taszkow ej dwie 
karczm y  z dn. 1 stycznia 1930 r.

Alkohol w przysłowiach.
Przysłow ia, ow a „m ądrość narodów ", 

w iele za jm ują  się działan iem  i sk u tk a ­
m i alkoholu . — M am y więc przysłow ie: 
„p jany jak  Bela" (król w ęgierski), dziś 
„zdem okratyzow ane": „ p i j a n y  jak
szewc", „za k ró la  Sasa, jedz, pij i po­
puszczaj pasa", od R osjan przyjęliśm y 
nazwę „pijany  budżet", we F ran c ji 
utw orzono niepochlebne d la  nas przy­
słow ie: „pijany jak  P o lak" (t. j. u p ija ­
jący się do nieprzytom ności).

O sk u tk ach  picia is tn ie je  przysłow ie: 
„z w in a  dobra m ina, z p iw a — głow a się 
kiw a, z w ódki — rozum  k ró tk i, z wo­
dy — człek zdrow y i m łody" (świeży), 
albo „w ybijać k lin  k linem ", tj. napić się 
na „katzen jam er", co często sta je  się po­
wodem naw yku alkoholow ego (por. a rt.

Wszystko przez nią.
i.

We wsi Wolcze, gdzie wypływa Dniestr, 
m ieszkał przed kilku laty P io tr Kisyłyczyn 
ze swoją żoną i dwoma synami. Był 011 
człowiekiem bardzo dobrym, tylko m iał tę 
wadę, że często się upijał.

Z jego roli mogło przy dobrej pracy wy­
żyć pięć osób. Ale rzecz dziwna, pracowali 
wszyscy i nigdy nie mieli grosza. Synowie 
do szkoły nie chodzili, bo Kisyłyczyn m iał 
ważniejsze w ydatki, aniżeli książki, w yda­
wał 011 pieniądze na wódkę, wino i piwo.

Raz w niedzielę Kisyłyczyn usiadł w 
szynku i zaczął pić. Szynkarz dowiedział się 
już, że on tej środy na jarm arku  w Turce

„Alkohol a  zaburzen ia  psychiczne", 
Mł. Abst. r. 1927 Nr. 1 i 2,.)

O nastro jach  p ijack ich  św iadczy p rzy­
słow ie: „pijże, W ason, przed kiełbasą, 
po k iełbasie  nap ijw a się", „niech żyje, 
niech się z n am i „napije", „czas życia 
k ró tk i, k ropn ijm y wódki", lub „albo pij, 
albo się ze m n ą  bij!"

R zym ianie m aw iali: „in vino v e rita s“ 
(— „w w inie praw da"), bo po p ijanem u 
rozw iązu ją się języki i często gęsto w y­
gada się k toś z rzeczy naw et poufnej 
lub piln ie  ta jonej. Niem cy m a ją  p iękne 
przysłow ie „abstynenckie": „Frisches
W asser, schw arzes B rot m ach t bleiclie 
W angen rot" (świeża woda, czarny chleb 
czynią różow em i blade policzki).

Niedzielę nie dniem Bożym, ale dniem 
alkoholu zwaćby trzeba.

Prymas Swajcarji: Aug. Egger.

Abstynencja przynosi obiema rękoma 
błogosławieństwa, dla życia doczesnego 
i wiecznego.

O. Theobald Mathew,
a p o sto ł a b s tyn en c ji w  lr la n d ji.

Dobra jest nie jeść mięsa i nie pić wi­
na, ani czem się brat twój obraża, albo 
gorszy, albo słabieje.

Św. Paweł, Rzym. 14, 21.

sprzedał krowę, aby kupić lepszą, ale w ie­
dział dobrze, że lepszej nie kupił tylko wró­
cił do domu z pieniądzm i. To też daw ał mu 
najlepsze wino i s tara ł się, aby m u sm ako­
wało. Potem  dodawał wódki, piwa i nasz 
Kisyłyczyn się upił. Zaczął więc śpiewać or­
dynarne piosenki i opowiadać różne swoje 
sekrety, a inni, którzy jeszcze nie byli p i­
jani, wyśmiewali go.

Tak upływ ały godziny. Nareszcie się 
ściemniło i szynkarz zaświecił lampę. P ija ­
cy z szynku zaczęli się rozchodzić, ale Kisy­
łyczyn naw et nie m yślał wyjść, bo zresztą 
m iał pieniądze.

II.
W chacie Kisyłyczyna już mieli udać się 

na spoczynek, gdy przypom niano sobie, że 
ojca jeszcze niema.
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Żywa jednodniówka.
Z okazji „Tygodnia trzeźwości" przygoto 

waio Kółko abstynenckie gim nazjum
w Bochni „Żywą Jednodniówkę Abstynenc­
ką". Z powodu mrozów mogła ona odbyć 
się dopiero 14 kw ietn ia o g. 3 i 5 popoł.

W gm achu gim nazjum  rozmieszczono 
obrazy i napisy z zakresu walki z alkoho­
lem, przy wejściu do sali urządzono roz- 
sprzedaż pism  i broszur abstynenckich, 
harcerki i abstynenci z k las wyższych za 
jęli się rozsprzedażą druków, biletów i przy- 
szpilaniem  znaczków, jakiem i były nalepki 
iistowe, wydane przez Składnicę Abstynenc­
ką  w Poznaniu, zaw ierające m yśli w ybit­
nych osób o alkoholu. Młodzież, przyby­
łą na pierwsze przedstaw ienie Jednodniów 
ki (o godz. 3), obdarzono obrazkam i absty- 
nenckiem i z wydawnictw Składnicy. W stęp 
dla młodzieży szkolnej był bezpłatny, dla 
osób starszych po 50 i 30 gr.

Sala egzortacyjna, mogąca pomieścić oko 
ło 300 osób, była na drugiem  przedstaw ieniu 
przepełniona młodzieżą wyższego g im na­
zjum, sem inarjum  i gośćmi. Dochód (25 zł) 
przeznaczono na  żywy pom nik gim nazjum , 
tj. na kolonje lecznicze dla młodzieży gim ­
nazjum.

Żywą jednodniówkę poprzedziło składanie 
przyrzeczeń abstynenckich na  jeden rok 
przez nowych członków (na I. występie) i po­
wtórzenie przyrzeczeń (na II). Opiekun Kół­
ka, p. prof. Jelonek, odczytał rotę przyrze 
czeń, a  p. dyr. Słuszkiewicz odebrał przy 
rzeczenia od nowych członków i rozdał dy­
plomy pam iątkowe.

Na żywą jednodniówkę złożyły się a r ty ­
kuły z „Młodzieży Abstynenckiej", wiersze 
z w ydawnictw  abstynenckich, z których 
dwa odśpiewał chór, dwa zaś uscenizowano. 
A rtykuły wywoływał „redaktor naczelny", 
Piekło Edw ard z kl. VIa, a  „doradca tech­
niczny", Lohn Zbigniew z kl. VIa, wysyłał

— Idź! poszukaj ojca — powiedziała 
m atka do młodszego syna — może jest u są ­
siadów, a może w szynku? O Boże! Popatrz 
się, czy pieniądze są w szufladzie!

— Niema — oświadczył młodszy syn.
I zaraz pow stał ruch w rodzinie. Dwaj 

synowie poszli szukać ojca do szynku, ale 
go tam  nie znaleźli. M atka zaświeciła la ­
tarn ię  i pospieszyła za nimi. Przed szynkiem 
zauważyła, że w rzece, k tó ra  płynie tuż ko­
ło drogi, leży coś ciemnego. Poświeciła la 
ta rn ią  i o mało nie krzyknęła z przerażenia, 
bo oto mąż jej leżał w wodzie/

W dwie godziny później Kisyłyczyn leżał 
chory w swojem łóżku. W jak iś czas póź­
niej przyjechał lekarz i oświadczył, że z cho­
rym  jest bardzo źle. Zapisał m u jakąś m e­

na  scenę recytatorów, tj. abstynentów  z 
k las od I. do IV. W ygłaszali oni artyku ły  
z pamięci, a m iarę pokonanych trudności 
może zobrazować tak i fakt, że np. uczeń 
z kl. I., Szot Tadeusz, recytował bez zająk- 
nienia trudny  i długi artyku ł: „P ijany b u ­
dżet" (ob. „Mł. Abst." r. 1927 Nr. 2). W prze­
rwach między artykułam i, ukazyw ały się 
„wstawki", tj. wygłaszano złote m yśli wy­
bitnych osób, żarciki i jednozwrotkowe 
wiersze, niektóre dialogowane, które ożywia­
ły scenę przez ruch  występujących. Jako 
deklam ator wyróżnił się Groblicki Franci 
szek z lila , a „wstawkam i" bawił publicz­
ność szczególnie Jaszczyński Czesław z kl. 
Ilia . Zabawnym  incydentem  było też, gdy 
„naczelny redaktor" ogłosił konfiskatę resz­
ty artyku łu  „Zapalczywy ojciec" (ob. „Mł. 
Abst. r. 1927, Nr. 3.), gdy wygłaszający się 
„zaciął". Przewodniczący Kółka, Janik  
Adam z kl. VIa, zilustrow ał pracę Kółka, 
odczytując sprawozdanie, jeden z artykułów  
młodzieży bocheńskiej, zamieszczonych w 
„Młodzieży Abstynenckiej" i uznanie dla 
Koła bocheńskiego, zaw arte w artykule: 
„Hasło i odzew" (r. 1928, Nr. 4, str. 55).

Szczęśliwe rodziny, w których tak oj­
ciec jak matka kroczą na drodze zupeł­
nej wstrzemięźliwości; szczęśliwe dzieci, 
które napojów odurzających nigdy nie 
poznały.

„Kardynał robotników“ Manninng.

Nigdy w życiu mojem nie skosztowa­
łem ani kropli trunku upajającego, ani 
też nikomu tego nie dozwoliłem z mo­
jej rodziny.

Abraham Lincoln, 
p re zy d e n t S ta n ó w  Z je d n . f  1865.

dycynę, zabrał część pieniędzy, które w yję­
to z kieszeni chorego i odjechał.

— W szystko to przez pijaństw o •— tw ier­
dziła m atka  po odejściu lekarza.

Starszy syn pojechał do Turki po lekar­
stwo, ale to już nic nie pomogło, bo w k il­
ka dni po tem  zdarzeniu Kisyłyczyn um arł. 
Przed śm iercią prosił gorąco, aby nikt nie 
pił nigdy alkoholu, bo alkohol jest trucizną 
i przez alkohol on m usi umrzeć.

III.
Około 20-go grudnia siedziała Kisyły- 

czynowa z młodszym jej synem i rozm aw ia­
ła o starszym  synie, który pojechał do woj­
ska. Potem  młodszy syn poszedł do sto­
doły tak, by go m atka  nie w idziała, wsypa!
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Działania alkoholu na przewód pokarmowy.
(Dokończenie).

Chorobowe zmiany w żołądku.
K w as solny jes t czynnik iem  pobudza­

jącym  ścianę żo łądka do w ykonyw ania 
ry tm icznych  ruchów , przy  pomocy k tó ­
rych  m iazga pokarm ow a posuw a się do 
je lita . Otóż, jeżeli przychodzi do n ad ­
m iernej kw asoty , to ta k i bodziec sp ro­
w adza w zm ożenie ruchów  przy jedno- 
czesnem  w zm ożeniu  skurczów  m ięśni żo­
łądka. M ięśnie te p rze ra sta ją , a  gdy ten  
proces trw a  długo, to pow staje  w  nich 
zw yrodnienie, prow adzące do osłab ien ia 
czynności żołądka, jego rozszerzenia, za­
legan ia  pokarm ów , tudzież ich  rozk ład u  
i gnicia, w końcu tw orzen ia się trucizn . 
Na sk u tek  nadm iernej kw aso ty  w żołąd­
ku, w prow adzanej przez alkohol, n as tę ­
p u ją  bóle żołądka, k tó re  u tru d n ia ją  
przy jm ow anie pokarm ów , a  dalej do w y­
m iotów , niebezpiecznych zw łaszcza dla 
ludzi starszych .

Katary żołądka.
D ługotrw ały  k a ta r  żołądka, t. zw. k a ­

ta r  kw aśny , na  tle alkoho lizm u pow sta­
ły, p row adzi dalej do zan ik u  kom órek 
w błośnie śluzowej, kom órek tych, k tó re  
p ro d u k u ją  sok żołądkow y. B łona śluzo­
w a podobna jest te raz  do m a rm u ru  i 
p o k ry ta  śluzem  w dużej ilości. Jest to  t. 
zw. k a ta r  śluzow y żołądka. N a tle k a ta-

do worka trochę zboża i poszedł do szynku 
sw oim zwyczajem. Razu jednego m atka  za- 
pv tała  go, dokąd on zawsze wieczorem cho­
dzi, 011 zaś odpowiedział, że uczy się śpie­
wać kolędy. Czasem m yślał on nad tem, 
jakby to lżejszym sposobem można było pić 
i nie nosić co wieczora worków ze zbożem.

W dniu św. Szczepana popoł. m łody Ki- 
syłyczyn siedział w szynku i pił. Szynkarz 
się dziwił, że młody Kisyłyczyn nie przy­
nosi już zboża i ma pieniądze na wódkę. — 
Dziwił się też, bo młody Kisyłyczyn nigdy 
tyle nie pił, jak dzisiaj.

W ieczór Kisyłyczynowa położyła się spać 
i m yślała, że syn jej niezadługo przyjdzie, 
jak  zawsze. Jakaż była zdziwiona, gdy w sta­
ła rano i nie zobaczyła swego syna. Ubrała 
się szybko i wyszła z chaty, by syna wyszu-

ru  śluzowego może przyjść do zm niejsze­
n ia ku  aso ty  żołądka, a nadto  do rozsze­
rzen ia  żołądka. Rozszerzenie łączy się 
z osłab ien iem  czynności m echanicznej 
żołądka, t. zn. ze zm niejszeniem  ruchów  
żołądka.

Następstwa złego trawienia.
Powyższe s tan y  p row adzą do n iep ra ­

w idłowego rozk ład u  m iazgi pokarm ow ej, 
k tórego dokonu ją  bak terje , pochodzące 
ze św iata, zew nętrznego. I ta k  w y tw arza  
się w żo łądku  n a  tle  różnych  ferm enta- 
cyj kw as m lekowy, m asłow y, b u rsz ty ­
nowy, octowy, dalej różne gazy, jak  wo­
dór (H), tlen ek  w ęgla (CO), dw utlenek  
w ęgla (C2 O), m eton (CH4), siarkow odór 
(H2 S) i t. d. K w asy te  i gazy .powodują, 
że osobom, cierpiącym  n a  to, cuchnie 
z ust, do czego się p rzyczyn iają  jeszcze 
i inne produk ty , pow stałe z gn icia  b ia ł­
ka pokarm ow ego.

Ujemny wpływ na funkcje jelit.
Poniew aż pom iędzy żołądkiem , a  je li­

tem  istn ie je  bardzo w ielka  zborność (za­
leżność), przeto n iem a spraw y, k tó raby  
była um iejscow iona w jednej ty lko  czę­
ści przew odu pokarm ow ego i k tó raby  
odruchow o w sw ych sk u tk ach  nie pocią­
g a ła  zm iany  gdzieindziej. Dzieje się to

kać. Zaczęła się też zaraz rozpytywać o 
niego.

Przerażenie jej nie m iało granic, gdy się 
dowiedziała, że jej. syn w ykradł u jakiegoś 
p ijaka  kieskę z pieniądzm j. Gdy poszkodo­
wany spostrzegł, że kieska m u zniknęła, za­
raz otrzeźwiał i zaczął poszukiwać złodzie­
ja. W kilka godzin później p ijak  poznał 
swoją kieskę u młodego Kisyłyczyna, który 
był już tak  pijany, że nie ukryw ał kradzie­
ży. Zaraz też policja zaaresztow ała go i po 
słała do turczańskiego krym inału.

Kisyłyczynowa z powodu zm artw ień za­
chorowała i w krótce um arła.

A wszystko przez — wódkę!
Dawid Selig 

ucz. szkoły pow. w Turce, 
przew. Kółka Abstynenckiego.



34 M Ł O D Z I E Ż  A B S T Y N E N C K A

jeszcze w sk u tek  tego, że cała  n iep raw i­
dłow a zaw artość z różnem i tru c izn am i 
i b ak te r jam i dostaje się do je lita , na  k tó ­
re przenosi chorobę.

Objawy chorobowe.

N iepraw idłow a ta  zaw artość przew odu 
pokarm ow ego u lega następn ie  w essaniu , 
co sprow adza znow u szereg następstw , 
jak  zaburzen ia  nerwowe, bóle głowy, za- 
w roty  głowy, zaburzen ia  w ak c ji serca, 
zm iany w oddechaniu  w postaci astm y, 
w ystępu jącej napadow o, następn ie  różne 
zm iany w skórze, jak  pokrzyw ka, t r ą ­
dzik, zaczerw ienienie, poty, silne zim no 
w nogach, rękach , co w ystępuje zw łasz­
cza w nocy. Osoby zaatakow ane w ten 
sposób uciekać się m u szą  do sztucznego 
ogrzew ania kończyn. Często m ogą przy­
chodzić n astęp stw a groźne, jak  śpiączka, 
drgaw ki.

Atak na inne organy.

Ale na tem  nie koniec. Te trucizny , 
k rążąc  w ustro ju , u szk ad zają  serce, k tó ­
re u lega rozszerzan iu  i zw yrodnieniu , 
dalej w ątrobę, sprow adzając jej m a r­
skość, oraz nerk i, w  k tó ry ch  łatw o przy­
chodzi do stanów  zapalnych  i zw yro­
dnień.

Błędne koło.

U szkodzenie ty ch  organów  w ażnych 
dla życia s tanow i podatny  podkład  d la 
różnych chorób, znow u niszczących u- 
stró j. W ten  sposób tw orzy się błędne 
koło, pow odujące m nogie cierpienia, 
a  wreszcie zagładę d la alkoholika.

M . I i .

„A nic nie jest tak miłego, tak przy­
jaznego nieprzyjacielowi naszemu szata­
nowi, jako opilstwo, który rozumie, iż 
jest ono wielką samołówką i sidłem ku 
zatraceniu dusz naszych".

Ks. biskup Józef W ereszczyński  
r. 1585.

Z kroniki alkoholizmu.
Zginął po pijanemu pod własnym wozem.

Na jednym  z posterunków policji państw , 
w Drohiczynie (powiat bielsko-podlaski), 
znaleziono zwłoki m ieszkańca wsi Rudniki, 
Antoniego Kupy, rolnika, który w racając 
z Drohiczyna w stanie pijanym , spadł z wo­
zu i dostał się pod własne konie. W edług 
opinji lekarza, śmierć Kupy nastąp iła  z po­
wodu potłuczenia i nadużycia alkoholu.

Usnął w rzece i zmarzł.
Dnia 1 kw ietnia b. r. policja w Nowym 

Sączu została zawiadom iona, że w rzece K a­
mienicy leżą zwłoki mężczyzny. Delegowa­
ny na m iejsce w ypadku policjant ustalił, że 
leżący w wodzie topielec jest W ojciechem 
Leśnickim, wyrobnikiem  z Nowego Sącza, 
który w racając do domu po w ybitnem  n ad ­
użyciu alkoholu, spadł z k ładki do wody 
i usnął w niej, a następnie skostniawszy, 
zmarł. Przy tragicznie zm arłym  znaleziono 
tylko drobną kwotę pieniężną.

Atak histerji z powodu zatrucia alkoholem.
Anna W aśniak, zam ieszkała przy ulicy 

Chodkiewicza 9 w Krakowie, będąc w stanie 
nietrzeźwym, aw anturow ała się na ulicy. 
Przewieziona do aresztów policyjnych, do­
sta ła  a tak u  histerji; wezwany lekarz Po­
gotowia stw ierdził u niej zatrucie alkoholem  
i polecił przewiezienie jej do szpitala św'. 
Łazarza.

Śmiertelne skutki pijaństwa.
We wsi Klimontowie, (gm. Motyczów, 

pow. jędrzejowski), znaleziono na torze ko­
lejowym zwłoki S tanisław a Budziosza, 
m ieszkańca wsi Karczyce, (gm. Kozłów, 
pow. miechowski). Jak  dochodzenie u s ta li­
ło, Budziosz pow racał z Miechowa pocią­
giem towarowym, z którego prawdopodobnie 
wypadł, lub wyskoczył, będąc podchmielo­
ny, (znaleziono przy nim  butelkę z reszt­
kam i wódki), dostał się pod koła wagonów 
i poniósł śmierć na miejscu.

Z naszych tragedyj.
We wsi Grochomie (pow. kutnowski) 

ochotnicza straż pożarna urządziła  w jedną 
niedzielę zabawę taneczną wraz z loterją 
fantową. Około godz. 9-tej wiecz., gdy więk­
szość uczestników była już pod wpływem 
alkoholu, pow stała gw ałtow na kłótnia, któ 
ra rychło zam ieniła się w krw aw ą bójkę. 
W śród uczestników' zabawy powstało ogro­
mne zamieszanie. Rozległy się przerażone 
głosy niew iast, wzywających pomocy, brzęk
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rozbijanego szkła, przekleństw a walczących 
i jęki poranionych.

Niezwłocznie na miejsce krw aw ych zapa­
sów przybyła w większej sile zaalarm ow a­
na miejscowa policja, k tóra dopiero po ener- 
gicznem w ystąpieniu położyła kres dalsze 
mu rozlewowi krwi. Sala, gdzie do n ieda­
wna rozbrzm iew ała m uzyka i wesołość, 
przedstaw iała teraz w strząsający obraz. 
W ogromnej kałuży krwi, z rozpłataną to­
porkam i strażackiem i głową, leżał na po 
dłodze trup  Jan a  Sobczyka. Opodal niego 
jęczał ciężko ranny  Stanisław  Bieńkowski, 
zaś kilka kroków dalej leżeli ranni Michał 
i W ładysław  bracia Sobczykowie. Policja 
aresztow ała sprawców zabójstw a w osobach 
strażników  z Klonowca.

- O —

W Łodzi, przy ul. Suchej, Franciszka Fra- 
ktow a udusiła  swojego męża Antoniego.

Pożycie ich było od daw na fata lne z po­
wodu pijackiego trybu życia głowy rodziny, 
co bardzo ujem nie wpływało na wychowa­
nie 17-letniej córki i 7-letniego syna. M atka 
i córka m usiały same pracować w fabryce 
na utrzym anie, bo ojciec wydawał zarobio­
ne pieniądze na w łasne potrzeby.

Krytycznej nocy wróciwszy do domu nad 
ranem , wszczął z żoną sprzeczkę i usiłował 
ją  pobić. Kobieta, broniąc się, chwyciła 
aw an tu rn ika  pod gardło i ścisnęła tak  
mocno, że go zadusiła. Zabójczynię osądzo 
no w więzieniu.

We wsi Nakło, w pow. przemyskim, pobili 
się parobcy, nadużywszy poprzednio alko­
holu. W alkę stoczono na boksery i noże. 
Iwan Jachim iec został zabity na miejscu, 
Stefana Jacułę odwieziono w stanie groź­
nym do szpitala. „Zwycięzców1* Z. Batora,

Kochana Młodzieży.
(List od Redakcji.)

Coraz częściej czyta się w w ydaw nict­
wach (np. „Trzeźwość" jednodniów ka z r 
1928) i czasopismach („Słowo Kujawskie" 
z 11 lut. b. r.) u tyskiw ania pracowników 
w walce z alkoholizmem na to, że sami 
starsi, częstokroć naw et rodzice, psu ją  m ło­
dzież, przyuczając ją  do picia, a  co gorsza, 
łam ią charak tery  młodzieży. Chwali się 
dziecko za należenie do Kółka abstynen­
ckiego, dum na jest m atka  z tego, że syn 
czy córka p racu ją  w harcerstw ie, ale przy 
tow arzyskich zebraniach nie wezmą dziecka 
w obronę, gdy w imię haseł harcerstw a, 
w imię przyrzeczeń abstynenckich broni się 
ono przed alkoholem  we wszelkiej postaci. 
Czasem sam a m atka  nawet doradza u s tą ­
pienie natarczyw ości różnych wyjaszków-al-

M. K rzypiaka i S. M ażnika aresztowano 
i odstawiono do więzienia w Przem yślu.

- O —
W W arszawie, na ulicy Chłodnej, w yda­

rzyła się ka tastro fa  samochodowa, spowodo­
w ana szaloną jazdą pijanego szofera, n a ­
zwiskiem Jan  Białas. Auto, wiozące pięciu 
p ijanych mężczyzn, minęło w zawrotnem  
tem pie kilka ulic, wjeżdżając na chodniki, 
aż na ulicy Chłodnej zawadziło o słup la ­
ta rn i elektrycznej. Jeden z pasażerów  33 le ­
tn i Eugenjusz Piórczyński, krawiec, zginął 
na, m iejscu wskutek pęknięcia czaszki, 
trzech pasażerów  odniosło rany, zaś szofer 
wyszedł bez szwanku. Policja rozpoznała 
Białasa, jako notowanego za kradzież.

W Krakowie w ul. Radziwiłłowskiej uległ 
atakow i szału W ładysław  Pobydzińśki pod 
wpływem podniecenia alkoholowego. Sza­
leńca po zaciętej walce udało się ubezwła- 
dnić przy pomocy ośmiu ludzi i odwieźć 
do szpitala św. Łazarza.

Trzeźwymi bądźcie, a czuwajcie, boć 
przeciwnik wasz djabeł, jako lew ryczą­
cy, krąży, szukając, kogoby pożarł.

Piotr 1. 5, 8.

Co różni człowieka od bydlęcia? Ro­
zum. U pijaka gdzie on jest? W ięc co 
do rozumu nie jest człowiekiem. I woli 
nie ma pijak, ani pamięci, ani serca. —  
W ięc co z człowieka zostaje? Cielsko, 
jak u bydlęcia.

Ks. Antoniewicz S. J.

koholików, „złotych" młodzieńców, czy głu 
p iu tkich  kuzynek. „Przecież raz nie zaszko­
dzi", — „przecież odrobinkę się napić, to 
nie jest złam anie przyrzeczeń an i sprzenie­
wierzenie się zasadom".

1 tak  podwójną m oralność wszczepia się 
w młodzież na każdym  kroku.

Pam iętaj jednak, m łoda Przyjaciółko, 
pam iętaj, m łody Przyjacielu, nie słuchaj 
syrenich głosów, nie ustępuj, choć nawet 
rodzice Cię nie bronią, bo w tem  Twój ho­
nor, a często i szczęście całego życia.

Bądź odważny i śmiały!
Duchowny, lekarz, każdy poważny czło­

wiek starszy, ojciec czy m atka, zapytani 
poważnie odpowiedzą Ci, (juści nie w to ­
w arzyskim  rozgwarze), że alkohol nie dla 
Ciebie, że szkodzi, a choć sam i często wy­
kroczą przeciw trzeźwości, Ty nie patrz na 
ich czyny pod tym  względem, lecz słuchaj 
ich rozsądnych słów.
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\V czasie obrad Sekcji szkolnej na  salę 
przybył p. M arszałek Senatu prof. Dr. Szy­
m ański, pow itany przez ks. Kuznowicza.

Obrady Komisji lekarskiej prowadzi! p. 
prof. W ładyczko z W ilna. W sekcji tej 
wzięło udział przeszło 30 lekarzy z różnych 
stron Polski, którzy przed rozpoczęciem 
obrad powzięli doniosłą uchwalę zorganizo­
w ania Związku Lekarzy Abstynentów, k tó­
rego brak  dał się dotkliwie odczuć w pracy 
abstynenckiej.

Komisję Kolejową prow adzili pp. llauch 
i Kukla ze Lwowa. R eferat wygłosi! p. Gal- 
le rt z Białegostoku, podnosząc znaczenie 
drużyn konduktorskich w walce z alkoho­
lizmem.

W Komisji ogólnej przewodniczyła p. Ire ­
na 1’uzynianka i p. M atuszewska. Referaty 
wygłosili: p. S tefanja B ojarska z W ięcborka 
na tem at „Jak się przedstaw ia alkoholizm 
na Pomorzu", p. Z. Strzem żalski, sekretarz 
M agistratu w Łowiczu, który zreferował ro ­
lę sam orządu w w alce z alkoholizm em  i p. 
red. Jan  Szymański, który omówił cało­
kształt w alki z alkoholizm em  w Polsce.

P. inż. Korczyński (Lublin) doskonale 
scharakteryzow ał stosunki, panujące w ko­
m isjach powiatowych i opieki społecznej, 
predystynow anych do w alki z alkoholiz­
mem, a zgłaszających coraz nowe wnioski 
o zakładanie szynków.

Ponadto wziął udział w dyskusji ducho­
wny praw osław ny Kabłakow, ktoi y zgłosił 
wniosek o zwrócenie się do duchow ieństw a 
prawosławnego, żeby poparło akcję absty­
nencką na kresach.

Po zakończeniu obrad w kom isjach odbył 
się bankiet w ydany na  cześć m arsz. Szy­
mańskiego.

Po przerw ie obiadowej wszczęła obrady 
Komisja Główna, pod przewodnictwem  p. 
prof. Gantkowskiego, k tó ra  zajęła się ''oz- 
patrzeniem  i zredagowaniem  wniosków, n a ­
desłanych przez pozostałe cztery komisje.

Wreszcie nastąpiło  zakończenie Kongre­
su. Na ostatniem  posiedzeniu plenarnem  
uchwalono rezolucje poszczególnych ko- 
misyj.

I tak  w kom isji ogólnej uchwalono zwró­
cić się do Rządu, Sejm u i Senatu o wyko­
nywanie ustaw y przeciwalkoholowej w ca­
łej rozciągłości, wypłacenie całego 1 procen­
tu (jak przewiduje ustaw a) od zysków z m o­
nopolu alkoholowego na  cele propagandy 
abstynencji i wprowadzenie przepisów ogra­
niczających spożycie alkoholu na  Śląsku, 
gdzie ustaw a polska nie obowiązuje na 
mocy konwencji genewskiej.

W kom isji kolejowej uchwalono zwrócić 
się do M inistra kom unikacji o wprowadze­
nie wykładów z zakresu alkohologji na k u r­
sach kolejowych oraz przestrzeganie usta  
wy na dworcach i w wagonach.

W kom isji lekarskiej zgłoszono szereg 
uchw ał z dziedziny lecznictwa alkoholików, 
oraz postanowiono utworzyć Związek Le­
karzy Abstynentów dla przeprowadzenia 
badań naukow ych w dziedzinie alkohologji 
do przyszłego Kongresu Międzynarodowego 
w W arszawie.

W kom isji szkolnej postanowiono zwró­
cić się do M inistra W yznań Rei. i Ośw. Publ. 
o wprowadzenie alkohologji do program u 
wykładów szkolnych, z której egzamin bę­
dzie w ym agany do uzyskania niższego sto­
pn ia  naukowego. Ponadto zgłoszony został 
wniosek o popieranie H arcerstw a, jako or­
ganizacji wychowującej młodzież w idei 
abstynenckiej.

Na zakończenie Kongresu przewodniczą 
cy j). prof. Gantkowski wygłosił przepiękne 
przemówienie, dziękując Komitetowi orga­
nizacyjnem u za trudy  w przygotow aniu 
kongresu, prelegentom  za piękne referaty, 
zaś • zebranym  za liczne przybycie i życząc 
uczestnikom Kongresu spotkania się na  IX 
Kongresie w Poznaniu.

W czasie Kongresu o tw arta była w ysta­
wa przeciwalkoholowa, młodzież zaś absty­
nencka. szkół lubelskich urządziła sprzedaż 
pism  abstynenckich.

„Wódka raz na zawsze do apteki po­
winna być odesłana i tylko za poradą me­
dyka używać się m oże“.

Dr. Jakób Szymkiewicz,
W  dziele „O  pijaństw ie". W ilno 1818 r.

„W yrugowanie na zawsze z pomiędzy 
nas gorzałki zawisłe po największej czę­
ści od nas samych; wyrzec się jej tylko
i z domów naszych na zawsze wygnać ją 
powinniśmy, a wszelkie owe nieszczę­
ścia, które z niej w ypływają za jednym  
razem usunięte zostaną".

Prof. U niw. Krak. Hechell. 1844 r.

Kto się kocha w używaniu, w niedostat­
ku będzie.

Salomon.
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Szkodliwość palenia dla organizmu.
Polsk ie w yroby tytoniow e zaw ierają  

od 1 do 2 proc. nikotyny, a  n a js iln ie j­
szy tytoń, m achorka, zaw iera 3 proc. 
B adan ia  naukow e w ykazują, że b a r­
dziej, niż n iko tyna, szkodliw e są dla 
zdrow ia p ro d u k ty  suchej desty lacji, 
w ytw arzające się przy  sp a lan iu  ty to n iu  
i papieru , jak  tlenek  i dw utlenek  węgla, 
cjanow odór, zasady  pirydonow e, am o­
niak , oraz bliżej n iezbadany  olejek fu ­
zlowy. Część w ym ienionych produktów  
osadza się w form ie m azistej cieczy, 
inne w form ie lotnej p rzedosta ją  się do 
organizm u. Od sposobu p alen ia  zależy, 
ile z ty ch  substancy j dostaje  się do dróg 
oddechowych.

W  Polsce żadna naukow a in s ty tu c ja  
n ie za jm uje się b ad an iam i naukow em i 
nad  szkodliw ością palen ia , n a tom iast 
p row adzi się je zagran icą . N iedaw no 
w p rasie  am ery k ań sk ie j po jaw iła  się 
bardzo w ażn a  w iadom ość, dotycząca 
w pływ u n ik o ty n y  n a  śm iertelność w śród 
dzieci. P rzem aw iając  na  dorocznym  
zjeździe am erykańsk iego  Stow arzysze­
nia b adań  psycho-m edycznych, ośw iad­
czy! Dr. C hauncy L. B arber, że n iko ty ­
na działa  w prost zapójczo n a  zdrowie

dzieci. W zm agający  się u  kobiet dzisiej­
szych nałóg p a len ia  w yw ołuje szereg 
doniosłych zm ian fizjologicznych w ich 
organizm ie. N ikotyna za tru w a  syste­
m atycznie cały system  nerwowy, powo­
duje częste objaw y d e lirium  trem ens 
i doprow adza w ostateczności do tego, 
że 60 proc. dzieci w rodzinach, w k tó ­
rych m a tk a  pali, um iera  przed d rugim  
rokiem  życia.

W alka o papierosy.
A ustrjacki monopol tytoniowy ponowił za­

kaz sprzedaży am erykańskich  bombonów do 
żucia i cukierków  przeciw paleniu, w tra f i­
kach i sklepach, sprzedających wyroby m o­
nopolowe. Rozporządzenie uznaje bowiem 
sprzedaż tych nieszkodliwych środków od­
zwyczajenia się od palen ia  (choć nieko­
niecznie estetycznych) za akcję wrogą m o­
nopolowi i pom niejszającą dochody skarbu. 
Ze swej znów strony ludność na publicz­
nych zebraniach, protestu je gorąco przeciw 
pomysłowi m onopolu tytoniowego, aby 
wprowadzić autom aty, sprzedające wyroby 
tytoniowe. Słusznie uchodzi ten zam iar za 
niebezpieczny dla młodzieży, u łatw iający 
jej potajem ne nabyw anie papierosów. L ud­
ność apeluje do m inisterstw a opieki spo­
łecznej.

Największy browar na świecie.
W Dublinie, w Irlandji, gdzie w w. XIX. 

rozw ijał się w spaniale ruch abstynencki, is t­
nieje dziś najw iększy brow ar na  świecie.

Browar Arth. Guinness założony został 
około r. 1759 przez przodków rodziny 
Guinness, którzy m ały  podówczas brow ar 
nabyli do niejakiego Reinsforda, handlarza 
koziemi skóram i. Z początku do r. 1825 
produkcja piwa obliczona była wyłącznie na 
zbyt lokalny. Dopiero w r. 1860 brow ar ob- 
syła swemi reprezentacjam i całą Anglję 
i Irlandję, a w r. 1865 piwo dublińskie opa­
nowuje handel światowy. Brow ar Arth. 
Guinness zajm uje przestrzeń 20 ha. Jest ol­
brzym ią budowlą kilkunastopiętrow ą o no­
woczesnych urządzeniach. H ala posiada 
16 kadzi po 238 tysięcy litrów  pojemności 
Każda z nich w ykonana jest z najlepszego 
drzewa dębowego i spojona obręczami żela- 
znemi długości około 800 m etr. Zawartością 
jednej takiej kadzi możnaby poczęstować

każdego żołnierza arm ji polskiej po 1 litrze. 
Tuż za m agazynem  kadzi znajdu ją  się 
składy słodu. Mogą one pomieścić 156 mil- 
jonów kg. słodu. Do brow aru zwozi się 
dziennie 16 tysięcy beczek. Beczki w yrabia 
brow ar we własnych w arsztatach. Tygodnio­
wo w yrabia się ich 1 500 sztuk, a  każda słu 
ży do użytku przeciętnie 10—12 lat.

Aby uzyskać potrzebny surowiec, upraw ia 
się 130 tysięcy morgów jęczm ienia i 7 ty ­
sięcy morgów chmielu. — Ilość zużytej wo 
dy wynosi 3.179.330.000 litrów  rocznie. Bro­
w ar sprzedaje rocznie 4 m iljony hektoli­
trów porteru. Z atrudnia  10 tysięcy robotni-

„Szynki —  to prawdziwe domy pogrze­
bowe ubogiego ludu“.

Adam Szymański.
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ków. — 20 lokomotyw po 40 Hp. służy do 
rozwożenia surowca w obrębie brow aru, 10 
parostatków  rzecznych o pojemności po 50 
ton przewozi beczki na okręty. Codziennie 
napełnia się około 12 tysięcy beczek. Ilość 
spotrzebowanych dziennie etykiet flaszko- 
wych ułożona na długość obok siebie, zaję­
łaby drogę od K rakowa do Morskiego Oka. 
ilość zużytych rocznie etykiet, ułożona obok 
siebie, zajęłaby 31 tysięcy km. czyli ob­
wodu kuli ziemskiej.

Na tym przykładzie można doskonale po­
znać, jakim  potworem jest alkohol i jakie 
siły i m asy m aterja łu  wszelkiego rodzaju 
zużywa w swej służbie.

A poco? — Aby zatruw ać ludzi!
Czyż to nie zachęci Cię do walki o lepszą 

przyszłość?
Im silniejszy przeciwnik, tem większy 

trium f.

Źródło zła.
.. „Karczmy są wszędzie siedli­

skiem zarazy społecznej i moral- 
ne j.“

SI- Szczepanowski.

Z u st w ielu  słyszy się n a rzek an ia  na 
niedolę, n a  biedę, a  n iek iedy  naw et na 
nędzę. Lecz k tóż zastanow ił się nad 
tem , co jest powodem  ty lu  nieszczęść 
najrozm aitszych , niedoli i n iedosta tku , 
co jest powodem  wzmożonej ilości n a j­
rozm aitszych  nieszczęśliw ych w ypad­
ków. W iele jest przyczyn, k tó re  to po 
w odują, lecz jedną, bodajże czy nie n a j­
w iększą przyczyną, jest s tra szn y  wróg 
ludzkości — alkohol.

W sobotę.
Przejdźm y w sobotę w ieczorem  u lic a ­

mi, zam ieszkałem i przez robotników  
i p rzypatrzm y  się, dokąd  ci robotnicy 
śpieszą po p racy  całodziennej w pocie 
czoła. Jedn i z n ich  sp ieszą do sw ych do- 
mów, gdzie oczekują ich dom ownicy, 
dzieci ojca ukochanego, żona m ęża, k tó ­
ry  jej przyniesie zarobek tygodniow y 
ciężko zapracow any. P atrzm y, gdzie po­
dąża ta  w iększość robotników . Czy też 
do sw ych domów, do swojej rodziny? 
O nie! Ci ludzie z cięko i gorzko zap ra ­
cow anym  groszem  podążają do karczm y

Na progu karczm y stoi żyd opasły, 
a u jąw szy  się pod boki, wesoło u śm ie­
cha się, pa trząc  n a  tę sza rą  m asę ludzi, 
k tó ra  śpieszy do karczm y, ażeby prze­
pić i s trac ić  grosz ta k  ciężko zapraco­
w any.

Spójrzm y do dom u tak iego  nieszczę­

śliw ca-p ijaka. Tam  żona i dzieci ze łza­
mi w oczach oczekują pow rotu  ojca, lecz 
godziny m ija ją , a  ojca niem a. M atka 
gorzkiem i łzam i się zalewa, nie m ogąc 
co dać biednym  dziatkom  do jedzenia. 
Ojciec m iał przynieść pieniądze, bo to 
dziś sobota. Lecz ojciec w karczm ie już 
o sta tn i grosz k ładzie na żydow skim  
„szynkfasie“.

W  karczm ie przy  k ieliszku  tra c ą  p i­
jacy grosz zarobiony, tracą  zdrowie, 
tracą  m iano  dobrych i uczciw ych lu ­
dzi. W śród dym u i zaduchu, w śród zgni­
lizny m oralnej siedzą pijacy, za truw ając  
się w ódką-trucicielką .

W  karczm ie a tm osfera  robi się coraz 
bardziej „sw ojska", coraz gw arniej 
i weselej. Pod w pływ em  w ódki i p iw a 
rozw iązują się języki. — U ciecha i r a ­
dość!

„Pięknie brzmiące frazesy, że z usunię­
ciem nędzy na świecie, z postępem  
oświaty, z popularyzacją sztuk pięknych 
zmniejszy się sam przez się alkoholizm, 
są pustemi frazesami bez żadnego głęb­
szego znaczenia. Kto nie chce przyłożyć 
ręki do walki z alkoholizmem, czy to 
z powodu własnego nałogu, czy z racji 
widoków partyjnych, czy ze względu na 
zyski, jakie ciągnie się z trucizny —  ten 
zasłania się zwykle temi, pustemi fraze­
sami".

Dr. Benedykt Dybowski,  
prof. U niw . L w o w sk . 1910 r.



M Ł O D Z I E Ż  A B S T Y N E N C K A  39

Za szynkfasem  żyd w szlafm ycy zwi­
ja  się, uprzejm ie u słu g u jąc  swoim  go­
ściom. Na każdy  brzęk szk lank i lub k ie ­
liszka już stoi przy sto liku  i służy „wy­
borną" wódeczką.

W ódka zrobiła już swoje, ca łą  brać 
szynkow ą zespoliła w jedno „bratersk ie  
koło“. W iw atom  i okrzykom  niem a 
końca, a chcąc dać ujście swej „b ra te r­
skiej m iłości" nazew nątrz, p ijący  zaczy­
nają się całować, ściskać, przyrzekać 
sobie dozgonną przyjaźń. Lecz ta  b ra t­
nia m iłość i zgoda nie trw a  długo, bo 
k tó ryś z p ijaków  czem ś urażony zryw a się 
z m iejsca, rzu ca  obelgę lub ciska szk lan ­
kę p rzeciw nika i w jednej chw ili ta 
tak  a rcy b ra te rsk a  k om pan ja  zaczyna się 
kłócić, wyzywać, a  w końcu  w yw iązuje 
się k rw aw a bójka. K arczm a w  jednej 
chw ili s ta je  się is tn em  piekłem , urąga- 
jącem  w szelkiem u porządkow i m oral­
nem u. W reszcie w szystko cichnie, a  na  
podłodze karczem nej leży k ilk u  kom pa­
nów, objętych snem , czasem  w a la ją  się 
ra n n i i zabici. T ak  kończą się zazw y­
czaj „m ile" spędzone chw ile za stołem  
karczem nym .

W idzim y zatem , jak  s tra szn ą  p lagą 
dla ludzkości są  karczm y i w szelkie ro ­
dzaje w yszynków , gdzie ludzie tra c ą  
grosz osta tn i, m ienie i zdrowie. K arczm a 
jest tą  o tch łan ią , tym  sm okiem , k tóry  
pożera ludzkie m ają tk i, a  pozostaw ia 
rozpacz i niem oc.

Plaga pijaństwa.
P lag a  a lkoho lizm u od dziesią tek  lat, 

trap i nasz naród  i spycha go w dolinę 
nędzy i nieszczęść. Już od w czesnej 
młodości jesteśm y św iadkam i, jak  s ta r ­
si p iją wódkę i ra czą  n ią  d rug ich . P i­
ją  dziś n iem al w szyscy m ężczyźni, 
a w o s ta tn ich  czasach coraz pow sze­
chniej i kobiety, p iją  s ta rzy  i m łodzi, 
p iją  bogaci i ubodzy, p ije  chłop i m ie­
szczanin, p ije robo tn ik  i u rzędnik , p iją  
in te ligen tn i i prostaczkow ie, pije św iat 
cały.

K ażda praca , każda zabaw a zaczyna 
się od p ija tyk i. Każda kup io n a  lub 
sp rzedana  rzecz m usi być „oblana". P rzy

uroczystościach fam ilijnych , chrzcinach , 
weselach, przy pożegnaniu  czy pow ita­
niu , w radości czy sm utku , zawsze n ie ­
odstępną tow arzyszką człow ieka jest ta  
s traszn a  trucizna-w ódka.

Ośrodek zła.
A k arczm y  są tem  siedliskiem , tem  

gniazdem  szerszeni, z którego prom ie­
n iuje ta  s traszn a  p laga ludzkości — p i­
jaństw o. Gdyby zn iknęły  karczm y, 
w części zn iknęłaby  też i w ódka, a  n a ­
ród stałby  się w olny od strasznej plagi, 
za jaśn iałoby  szczęście i dobrobyt, zni­
knęłyby sm utne w spom nien ia niedoli.

Lecz zanim  n as tan ie  ta  chw ila  błogo­
sław iona, kiedy zn ikną w strę tn e  k a r ­
czmy, a  m iejsca ich za jm ą lokale ośw ia 
towe i in sty tu c je  społeczne, trzeba nam  
będzie jeszcze długo czekać. Nie t r a ­
ćm y jednakow oż nadziei w lepszą przy­
szłość, lecz stań m y  ram ię  przy ra m ie ­
niu, zaciśn ijm y dłoń b ra tn ią , n iechaj 
w b ra tn im  uśc isk u  zn ik n ą  wszelkie ró ­
żnice stanow e, n iechaj w szystk ich  p rzej­
m uje m yśl jedna, m yśl w ykorzenien ia 
w strę tnego  nałogu, jak im  jest p ijaństw o.

Do pracy, k to  w Boga wierzy, do czy­
nu, k to  kocha Ojczyznę. Niech zn ikną 
karczm y, te  s traszne  dem ony niedoli 
ludzkiej.

Kazimierz L...

„W ytwórczość i sprzedaż alkoholu co­
raz więcej przechodzą w ręce wielkiego 
kapitału. W niektórych miastach blisko 
50% restauracyj są już tylko miejscami 
wyszynku, a gospodarze sługami w łaści­
cieli browaru. W podobny sposób zdobył 
sobie wielki kapitał już poczęści handel 
win i wódek. W e Francji doszedł wielki 
kapitał w handlu winami sztucznemi do 
takiego wpływu, iż południowcy nie zna­
leźli w Parlamencie ochrony dla swych 
win naturalnych.

Tak wyrasta potęga, rozporządzająca  
miljardami i nie znająca innych zadań, 
prócz zdobywania nowych mil jardów.

Prymas Swajcarji: Aug. Egger.
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Grypa a alkohol.
W  zasłużonym  w iedeńskim  organie 

abstynenck im  „O sterreichischer W erbe- 
d ienst fu r  V olksgesundheit“, 1 z k tó re ­
go n ie jednokro tn ie  czerpiem y w iadom o­
ści, zam ieścił dr. J. F la ig  z B erlina  a r ty ­
ku ł pod ty tu łem : „G rypa a  a lk o h o l'1.

A utor stw ierdza, że wszelkie zalecanie 
alkoho lu  jako środka ochronnego lub 
leczniczego na  „h iszpankę" (grypę) i łą ­
czące się z n ią  zapalen ie płuc jest po- 
p rostu  przesądem . Z nam ienne są  odpo­
wiedzi an k ie ty  w śród lekarzy  ho lender­
sk ich  i n iem ieckich, a rty k u ły  pow ażnych 
pism  lek arsk ich  i dośw iadczenia z cza­
sów wojny.

W  Szw ajcarji stw ierdzono np. w  od­
działach  i szkołach w ojskow ych, że 
h iszp an k a  oszczędzała abstynentów  
i dlatego naw et k ierow nik  w ojskowej 
służby san ita rn e j zabronił podw ładnym  
lekarzom  p rzep isyw ania  napojów  a lk o ­
holow ych przeciw  grypie.

— Tyle w tym  arty k u le . Od siebie m o­
żemy dodać, że u zn a ją  te  w yw ody je­
dynie ludzie dobrej w iary. Zaw sze je­
dn ak  zn a jd ą  się „lepsi" znawcy, którzy  
głosić będą o nieszkodliw ości alkoho lu  
przy grypie, (jak wogóle i przy innych  
chorobach), w zględnie o jego lekar- 
sk iem  działan iu .

Ale d la tych  dobrą odpow iedzią jest 
uw aga jednego m ędyka, naszego w spół­
pracow nika, k tó ry  użył następującego 
w nioskow ania wobec tw ierdzenia, że a l­
kohol nie szkodzi:

„Ktoś spadł z trzeciego p ię tra  i nic 
m u  się nie stało , a  zatem"..., (W niosek: 
spadan ie  z trzeciego p ię tra  nie jest 
szkodliw e! S padajcie i inni!)

Dwa testamenty.
T estam en t um ierającego  lekarza: zo­

staw iam  w am  trzech  lekarzy : wodę,
ru ch  i dietę.

R ada p rab ab k i: pij naczczo szklankę 
w ody; będziesz zdrów.

') „Austrajacka służba zaciężna dla zdrowia ludu".

„Suche" Indje.
W edług doniesień  z B om bay’u  (czyt.: 

Bombo) p an in d y jsk i kongres w ypow ie­
dział się za zaprow adzeniem  prohibicji 
w przyszłej k o n sty tu c ji indyjsk iej i wy­
raził nadzieję, że w ten  sposób n astąp i 
popraw a stopy życiowej przeciętnego 
Indusa , oraz indy jsk ich  stosunków  spo­
łecznych.

W Lucernie.
W ładza rządow a w kan ton ie  Lucerny, 

w S zw ajcarji postanow iła  zabronić 
o tw ieran ia  now ych m iejsc w yszynku 
alkoholow ego we w szystkich gm inach  
na przeciąg la t 1928—1931. U znano, że 
jest ich dość. N atom iast n iem a o g ran i­
czeń odnośnie co do o tw ie ran ia  gospód 
bezalkoholow ych.

Restauracja owocowa.
W K openhadze is tn ie je  re s tau rac ja , 

k tó ra  podaje ty lko bezalkoholow e n a­
poje owocowe i w szelkiego rodzaju  ow o­
ce, od k ra jow ych  począwszy, a  skoń­
czywszy na najbardzie j egzotycznych 
(z najodleglejszych krajów ). Nie podaje 
się też tam  an i kaw y, an i czekolady, an i 
też chleba, czy bułek. M uzyka p rzygry­
w a licznym  gościom , k tó rzy  ko rzy sta ją  
z tej o ryg inalne j re s tau rac ji.

W arto  zwrócić uw agę, że owoce is to ­
tn ie  znakom icie odśw ieżają i odżyw iają 
zw łaszcza dzięki zna jdu jącym  się 
w n ich  w itam inom .

W Bułgarji.
Na 5 m iljonów  m ieszkańców  B ułgarji 

rozchodzi się m iesięcznie około 40,000 
num erów  różnych czasopism  przeciw ­
alkoholow ych, ok. 14,000 m łodzieży n a­
leży do organizacyj abstynenck ich . Od 
r. 1922 istn ie je  tam  podobne do pol­
skiego praw o gm in n e  głosow ania za 
usunięciem  alkoho lu  z danej gm iny. 
Dotychczas skorzysta ło  z tego 200 
gm in. Co to zaś będzie, gdy i kobiety 
o trzy m ają  tam  praw o wyborcze!
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Jakże w porów nan iu  z B u łgar ją, w y­
g lądam y z 30 m iljonam i ludności, a  ty l­
ko z k ilku  ty siącam i w szystk ich  zorga­
nizow anych abstynentów ', i z k ilk u  ty ­
siącam i num erów  czasopism  ab sty n en ­
ckich !

Plakat kolejowy.
Na kolejach w Niem czech rozw ieszo­

no niedaw no p lakaty , p rzedstaw iające  
dobrze odżyw ionego robo tn ika, k tó ry  
przed sobą trzy m a flaszkę z m lekiem . 
Nad obrazem  w idnieje n ap is: „Ubez­
pieczone od w y padku  i pożyw ne!“

Na niemieckich pocztach.
N iem iecki zarząd pocztow y w ydał 

rozporządzenie w spraw ie zw alczania 
alkoholizm u. Pow ołuje się ono najp ierw  
na zbaw ienne sk u tk i trzeźw ości d la  dy­
scypliny, sprawmości i tężyzny persone­
lu i p rzypom ina obowiązek pop ieran ia  
i w spó łpracy  z o rgan izacjam i absty- 
nenckiem i ze s tro n y  przełożonych po­
szczególnych urzędów . Kończy się n a ­
stępująco:

„Celem poparcia  usiłow ań wr k ieru n k u  
w strzem ięźliw ości poleca się dalej przy 
sposobności stosunków  służbowych 
w'skazywTać n a  w ysoką m o ra ln ą  w a r ­
tość w strzem ięźliw ości i m ierności, jak 
i korzyści spo rtu  i ćw iczeń cielesnych. 
Posłuży też spraw ie, jeżeli położy się 
szczególny nac isk  n a  to, aby surow o 
przestrzegano zakazu  w yszynku spiry- 
tu a ljó w  w lokalach, przeznaczonych na 
pokrzepian ie  się. Z drugiej s tro n y  n a ­
leży popierać obok do starczan ia  m leka 
także podaw anie owoców, wód m in e ra l­
nych, lim onady i herbaty , przyczem  
m ają  być te środk i spożywcze po m o­
żliw ie najniższych cenach".

Spór o świnię.
Od dłuższego czasu rozpoczęto w A u­

s tr ji  akcję  przeciw  sprow adzan iu  rze­
źnej n ierogacizny  z Polski. Od daw na 
sprow adzano ją  z b. Galicji. Obecnie sfe­

ry  gospodarcze w A u strji dążą do sam o­
w ystarczalności pod tym  względem.
Z austrjąck iego  p u n k tu  w idzenia jest to 
dążenie zupełnie zrozum iałe, ato li po­
woduje ono gospodarczy za ta rg  z Pol­
ską, k tó ra  ze swej s trony  różne p ro d u k ty  
sprow adza z A ustrji, a  wywozi rzeźne 
bydło, a  zw łaszcza nierogaciznę.

A oto k toś trzeci chce n a  tem  skorzy­
stać, t. j. k ap ita ł alkoholow y!

W czasie bowiem  konferencji z rz ą ­
dem  a u s trja c k im  dwie organizacje ro l­
ników  zażądały  n iety lko  ograniczenia 
im p o rtu  n ierogacizny  z Polski, ale także 
pom nożenia — o ile m ożności — liczby 
browarów, gorzelni i cukrow ni. U zasa­
dniono to żądanie tem , że tuczenie w ie­
przów  stw arza  zapotrzebow anie w ytło ­
czyn, w yw aru , słodziny i odpadków , 
k tó re jako  p ro d u k ty  uboczne otrzym uje 
się przy fab rykac ji piw a, w ódki i cukru .

Jest rzeczą stw ierdzoną dośw iadczal­
nie, że odpadki z brow arów  i gorzelni, 
zaw iera ją  zawsze coś niecoś alkoholu , 
są n ieśw ietnym  środkiem  tuczen ia  — 
m im o ogólnego n iem al przesądu , — po­
za tem  zaś słusznie  podkreśla  jedno 
z au s tr ja c k ich  p ism  abstynenck ich , że 
jest to g łupota:

„Aby otrzym ać uboczne p ro d u k ty  d ła 
hodowli bydła, trzeb a  zniszczyć bardzo 
w artościow e środk i spożywcze, jak iem i 
są jęczm ień i z iem niaki i w  znacznej 
części zm ienić w niebezpieczną truciznę, 
k tó ra  m a uczynić ludzi jeszcze bardziej 
chorow itym i i niezdolnym i do pracy, 
aniżeli już i bez tego są wobfic n iedo­
sta tków  dzisiejszej doby".

Na Isłandji.
W  r. 1915 n a  pow szechne żądan ie  lud ­

ności w prow adzono ca łkow itą  p ro h ib i­
cję. Atoli już w r. 1922 w ym usiła  Iiisz- 
p a n ja  pozw olenie n a  wwóz pew nej ozna­
czonej ilości w ina, poniew aż Isłand ji 
zależy na  wywozie ryb. Mimo to zaró­
wno rząd, jak  i p a r lam en t islandzk i n a ­
stro jone są  wrogo do a lkoho lu  i s trzegą 
p iln ie  wybrzeży tak , że w szelkie prze­
m ytnictw o jest w prost wykluczone.
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Zresztą, ludność w znacznym  procencie 
(11.2°/»- należy do o rgan izacji abstynen­
ckiej zw anej: „D obrym i T em plarjusza- 
m i“.

Opiekun pijaków.
W S alzburgu  zak rzą tano  się żywo 

około opieki nad  a lkoho likam i. Gminy, 
policja, w ładza k ra jo w a i duchow ień­
stw o z arcyb iskupem  na czele poparło 
tę spraw ę gorąco*. U rządzono zak ład  dla 
alkoholików , gdzie — rzecz ciekaw a — 
głów nym  opiekunem  jest pew ien robo­
tn ik , k tó ry  przed k ilk u  la ty  był sam  p i­
jakiem , doprow adził rodzinę do sk ra j­
nej nędzy, ale skłoniony przez p rzy ja­
ciela do abstynencji, zm ienił się zupeł­
nie. Dziś m a już „na sum ien iu"  50 u r a ­
tow anych p ijaków  i u tw orzył koło przy­
jaciół, k tó re  go pop iera  w zbożnem 
dziele.

Szekspir i Falstaff.
Słynna postać F alsta ffa , p ijak a , n a ­

suw a uzasadn ione podejrzenie, że Szeks­
pir, jak  n iejeden  z poetów, p rzy jaźn ił się 
z alkoholem . C iekaw em i są  zatem  bad a­
n ia prof. Legouiss’a  z B ry ty jsk ie j Aka- 
dem ji U m iejętności, k tó ry  stw ierdza, iż 
isto tn ie  były chw ile, w  k tó rych  Szekspir 
opanow any był przez m olocha alkoholu , 
ale były to też w łaśn ie chw ile u padku  
jego tw órczości. G łów na część jego dzieł 
p rzypada n a  czas trzeźw ego pobytu  
w S tratfordzie.

«
W ydział krajowy niem ieckich katoli­
ków przeciw nadużyciom alkoholowym
łączy w sobie w szystkie n iem ieckie k a ­
to lickie o rgan izacje  abstynenck ie  i dzie­
li się n a  n astęp u jące  sekcje: sekcja
ośw iaty  w kato lick ich  stow arzyszeniach  
i prasie , sekcja  opieki nad opilcam i, sek­
cja d la re fo rm y re s tau racy jn e j i sekcja 
p ropagandy  tru n k ó w  owocowych.

W sprawie zyskownego handlu alko- 
holjami w ypow iedział się słynny  p isarz 
ang ie lsk i B ern a rd  Shaw  (czyt.: szo) n a ­
stępująco:

„Szynkarz bierze w szystkie p ien ią ­

dze, k tó re  pijaczysko w ydaje za gorzał­
kę i w yrzuca go potem  n a  ulicę, gdy 
jest u p ity ; podatn ikow i zaś pozostaw ia 
zapłacenie w szystk ich  szkód, k tó re w y ­
rządza p ijak , w szystk ich  przestępstw , 
k tó re  na w szelki sposób popełnia, wszel­
k ich  chorób, k tó rem i obarcza siebie 
i sw ą rodzinę, w szelką biedę, w ja k ą  po­
pada. Gdyby koszta  tego w szystkiego 
szły na konto  h an d lu  alkoholem  zam iast 
żeby były pokryw ane przez w yda tk i na 
policję i opiekę społeczną, w tedy za 
jednym  zam achem  zn iknęłaby  zysko- 
wność h and lu  alkoholem ."

Picie do poduszki.
W oda z cukrem  daje w ytrzym ałość 

w dn iu  następnym  (na m arsze, na  w ysi­
łek m yślowy i t. p.)

Alkohol, p ity  przed pracą, pow oduje 
k a ta ra k tę  oczu, a  najczęściej sklerozę 
(zw apnienie żył).

Sprawozdanie Koła Abstyn. 
w Rozłuczu.

W  listopadzie 1928 r. p. nauczyciel 
H orak  zachęcił nas, abyśm y założyli 
Koło abstynentów . Pod w pływ em  tej za­
chęty zaw iązaliśm y Koło, k tó re  liczy 
67 członków. Przew odniczącym  w ybra­
no D aw ida Seliga.

Obecnie ' przygotow ujem y się do po­
nownej przysięgi na  przyszły  rok.

Od czasu do czasu u rządzam y różne 
odczyty.

D nia 5. III. odbyło się odczytanie 
k siążk i M arji D obrzyńskiej p. t.: „Al­
kohol nieszczęściem  człow ieka i naro ­
du". Dawid Selig.

Po wierze, jest abstynencja najwięk- 
szem błogosławieństwem, jakiego Bóg 
udzielić może człowiekowi. Niema bo­
wiem cnoty, do której by nie zachęcała, 
ani występku, od któregoby nie powstrzy­
mała.

Obrońca Irlandji: Daniel O. Connel.
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Sprawozdanie
K o ła  A b s t y n e n c k ie g o  7 -k la so w ej  s z k o ­

ły  żeń sk ie j  w  T u rce  n a d  Stryjem ,
odbytego dn ia  15 m arca  1929 pod p rze ­
w odnictw em  k u ra to rk i, p. Szafrańsk iej. 
P raw ie  w szystk ie członkinie Koła absty ­

nenckiego obecne.
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1) Przem ów ienie K ura to rk i.
2) W ybór Z arządu .
3) O dczytanie a rty k u łó w  z p ism a 

„Młodzież A bstynencka11.
4) W nioski i in terpe lacje :
1) K u ra to rk a , p. S zafrańska, rozpo­

częła zebranie przem ów ieniem , w któ- 
rem  zachęciła m łodzież do przestrzega­
n ia  w strzem ięźliw ości i p rosiła, aby 
dzieci należące już do Koła A bstynen­
ckiego w pływ ały  w swojem  najbliższem  
otoczeniu na  to, by jak  najm niej uży­
w ano alkoholu . Poniew aż na zebran iu  
były też obecne koleżanki, nienależące 
do stow arzyszenia, przeto P. K u ra to rk a  
s ta ra ła  się zachęcić je do p rzystąp ien ia  
do Koła.

2) N astępnie przystąp iono  do w yboru 
Z arządu , k tórego dokonano przez a k la ­
m ację.

Do Z arządu  zostały  w ybrane n as tęp u ­
jące ko leżanki:

P rzew odnicząca: E ugen ja  H aik, Za­
stęp. przew odniczącej: Zofją D ulniaw - 
ka, S karbn iczka: Zofją N ettik , Zastęp, 
skarbn iczk i: M arja K ruków na, Sekre­
ta rk a : S te fan ja  R apa wiec.

3) K u ra to rk a  odczytała następu jące  
a r ty k u ły  z p isem ka „Młodzież absty- 
n en ck a“ : 1) „Kto zwycięży"? 2) „Jak  one 
u m ie ją  zw yciężać" oraz 3) „Rosja pije".

Sprawozdanie
z działa lności Koła A bstynentów  w gi­
m nazjum  państw , w Jaw orow ie obok 

Lw ow a w' r. szk. 1927/8.
Z in ic ja tyw y prof. R udk i odbyło się 

w' m iesiącu  lu tym  i m arcu  1928 k ilk a  
zebrań, na  k tó rych  początkow o sam  in i­
cjator, a  następn ie  koledzy G ram ski M.,

M aliborski J„ S trich  J. i i. w ygłosili 
w re fe ra tach  o znaczeniu w alk i z a lk o ­
holizm em  pod względem  zdrow otnym , 
ekonom icznym  i społecznym . W  następ- 
stw ie przystąp iono  do zorganizow ania 
Koła A bstynentów  m łodzieży gim n. P re ­
zesem w ybrano  kol. G ram skiego M arka, 
do zarządu  kol. M ałiborskiego J„ R udkę 
B., G ram skiego A., T rzem żalskiego W. 
i zastępców. D nia 1 k w ie tn ia  odbyła się 
uroczystość złożenia przyrzeczeń przez 
członków Koła. Po przem ów ieniach  p ro­
tek to ra  Koła, prof. R udki i prezesa Ko­
ła Rodzicielskiego, re je n ta  K ornafla, wy­
głosił w ykład  ks. prof. J. W acław ski
0 znaczeniu  abstynencji w  życiu je­
dnostk i i narodu , a  m łodsi koledzy w y­
głosili odpow iednie deklam acje. P rzy ­
rzeczenie złożyło 76 uczniów . Uroczy­
stość zakończono przem ów ieniem  p re ­
zesa G ram skiego M. i odśpiew aniem  
h ym nu abstynentów . Do końca czerw ca 
Odbyło się 6 posiedzeń, w  k tórych  prócz 
za ła tw ian ia  sp raw  bieżących wygłosili 
re fera ty : kol. G ram sk i M. p t.: „Spo­
łeczne i państw ow e znaczenie w alk i 
z alkoholizm em ", kol. S an d er Z., „Ab­
stynencja a  w ychow anie młodzieży", 
kol. Słaby E. „Alkohol a  długość życia"
1 kol. M uller Edw., Czy alkohol w zm a­
ga siły  i spraw ność". Podczas dyskusji 
po re fe ra tach  udziela ł w y jaśn ień  p ro te­
k to r Koła, a członkow ie dzielili się spo­
strzeżeniam i z życia codziennego, k tóre 
dostarcza  w naszem  m ieście dość często 
obrazków , św iadczących o znikczem nie- 
n iu  jednostek  p rzesiąk n ię ty ch  a lkoho­
lem.

„Nie spotkałem dotąd nikogo, któryby 
po latach abstynencji nie przyznał, że 
czuje się pod każdym względem lepiej, 
niż dawniej. Co do mnie, nigdy w ciągu 
życia nie byłem silny, a abstynencja nie 
dała mi nowego ciała; lecz obecnie w po­
deszłym już wieku, w całej prawdzie mo­
gę oświadczyć: pracuję łatwiej, sypiam  
lepiej, ducha mam weselszego, lekarzom  
mniej daję zarobku, jak przed laty dwu­
dziestu, gdym należał jeszcze do umiar­
kowanych . Biskup Aug. Egger.
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Z B I Ó R  P I E Ś N I .
Wy, miłe gosposie, młode męża- 

[teczki,
Strzeżcie się jak  ognia, brzydkiej 

[gorzałeczki,
Przez n ią  nierząd w domu i nie- 

[zgoda w zrasta, 
N ajszpetniejsza w świecie, pijacz 

[ka — niew iasta.
Tak śpiewa Salom ea w jednej z pieśni 

abstynenckich, wydanych przez Towarzy 
stw a katolickich abstynentów  w Polsce.

Poza tem zbiór ten zaw iera wiele pieśni 
religijnych, narodowych i towarzyskich.

( Z b i ó r  p i e ś n i  p r z e c i w a l k o h o ­
l o w y c h ,  32°, W i e l k i e  H a j d u k i ,  
sir. 160).

Od Administracji.
W  zw iązku ze sw ą odezwą, u m ie­

szczoną w 1. Nrze „Młodzieży A bsty­
nenckiej" z b. r., A d m in istrac ja  czaso­
pism a stw ierdza, że na 1200 rozsyłanych 
egzem plarzy p ism a  do d n ia  24 m a ja  b. 
r. nadesłało  p ren u m era tę  zaledw ie 155 
prenum erato rów .

Poniew aż A d m in is trac ja  przypuszcza, 
że powodem  tej zw łoki w n ad esłan iu  
p ren u m era ty  rocznej w kwocie 1 (je­
dnego) zł. (!!), jest ty lko  zapom nienie, 
bo przecież n a  2 (dwa) grosze tygodnio­
wo stać każdego p ren u m era to ra , prze 
to A d m in is trac ja  p ism a załącza jeszcze 
raz czek do niniejszego N ru  i prosi po 
raz o sta tn i o najrych le jsze  u regu low a­
nie p ren u m era ty .

Zechcą P. T. Czytelnicy zrozum ieć 
łaskaw ie, że w ydaw nictw o i rozsy łka 
czterech N rów p ism a wr roku  kosztuje 
ponad 3.000 zł. i że, gdyby naw et w szy­
scy p ren u m era to ro w ie  rrależytość w p ła ­

cili, to i tak  A d m in is trac ja  dopłacać 
m u sia łab y  w 2/s do pokrycia kosztów 
w ydaw nictw a. Jakżeż egzystow ać może 
pism o, służące jedrrej z n a jp ięk n ie j­
szych idei, gdy je m ate rja ln ie  popiera 
zaledw ie V8 część ogółu p ren u m era to ­
rów'!?

K rakow ska C en tra la  A bstynencka m a 
na składzie  bardzo p iękne i trw a łe  od­
znaki abstynenck ie  ze śru b k am i (dla 
mężczyzn) i z ag ra fk am i (dla kobiet) po 
cenie 1.20 zł. za sztukę. O dznaki te 
z praw dziw ą em alją  m ożna czyścić 
i zawsze w yglądać będą, jak  nowe.

N astępny Nr. naszego czasopism a u k a ­
że się po w akacjach, we w rześn iu  b. r.

P. T. Czytelnicy! Jednajc ie  p ism u  
naszem u jak  najw iększą liczbę p rzy ja ­
ciół i p renum erato rów !

Na fundusz prasowy złożyli:
1) P. D yrektorka Szajdzicka Zofją

z K ra k o w a ....................................5.— zł
2) Ks. Proboszcz Mirorr W ró­

blew ski  6.30 „
3) P. Dr. A leksander K uropatw iń-

ski z D rohiczyna Poleskiego . 2.— „
4) Ks. Stanisław ' P ęk ala  z Droho­

bycza .............................................. 3.— „
5) P. M ichał K raw czyk z T roszyna 1.80 „
6) Ks. S tan is ław  Śliw a ze Zgór-

s k a ..................................................3.50 „
7) Ks. Dr. A lbin W arszylew icz ze 

L w o w a .........................   . •. . 3.—: „

Razem 24.60 zl
A d m in is trac ja  naszego czasopism a 

p rzesy ła Czcigodnym  O fiarodaw com  ser­
deczne „Bóg zapłać".

W ydawca: Centrala Abstynencka K ol Młodzieży. Odpow iedz, redaktor: Władysław Nowak, em. mjr. 
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